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Przedp ła ta  wynosi 
w Krakowie:

miesięcznie 1  zlr. 3 5  cnt., kwartalnie 4  złr., 
półrocznie 8  złr., rocznie 1 6  zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji Austro-Węf,.:
uiie-siecznie 1  złr. 1 0  cni., kwartalnie 5  złi ., 

półrocznie 1 0  złr., rocznie 2 0  złr.
Numer pojedynczy 6  cnt., na prowincji 1 0  cnt.

K I I R J E i

wychodzi codziennie o godzinie 9 rano

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego lpiejsee, za 
pierwszy raz 1 0  cnt., za następne pró 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem pu 2  cnt. 
od wyrazu, tłustym i.rukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
2 5  cnt. „Nadesłane11 2 0  cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:
„KURJER POLSKI" — KRAKÓW.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

R e d a i l k e j  s i  i  s r  r : M i c a  S m a r l  T 3 P .

Z "bieżącej chwili.

W  czasie tegorocznej podróży, jaką 
coroczn ie car przedsiębierze z rodzi
ną do Kopenhagi, w ydał rozkaz za
prow adzenia stacji m orskiej w Liba- 
wie i utworzenia w tem m ieście w o 
jennego portu. W  wielce charaktery
stycznym rozkazie do floty bałtyckiej 
car DoJnosi znaczenie lioaw skiego por
tu w ojennego. W skutek rozw oju  m ię
dzynarodow ych stosunków  R osji, m ó
wi m iędzy innemi rozkaz, o iaz dla 
w zm ocnienia putęgi m orskiej na dale
kim w schodzie okazało się koniecznem 
utworzenie portu dla floty bałtyckiej, 
załnierzone już przez ojca cara. R o z 
kaz kończy się zdariem , że „car jest 
przekonanym  o dzielności floty bałty
ckiej, która odeprze wszelkie usiłowa
nia wdarcia się na rosyjskie teryto- 
rjum, że rosyjskiej fladze zapewni 
spokojne panowanie na jej w odach, i 
że w każdej chwili stanie tam w p o 
gotow iu, gdzie tego w ym agać będzie 
godność rosyjskiej potęg i". Car n ieao- 
puwiedział jednej rzeczy, m ianow icie 
że port wojenny jest jednym  więcej 
środkiem  przeciw ko N iem com , jak to 
śmiało w ydrukow ały „M oskowsk. 
W je d .u.

Dalej ta sama gazeta zastanawiając 
się nad znaczeniem Kronstadtu i p c 
trzeba takiego portu dla c krętów, któ
ryby zostaw ał w przyjaznych klim a
tycznych warunkach, p isze: posiadanie 
silnego stanowiska na południow ej 
stron/e Bałtyckiego morza, da m o 
żność R osji do dzielnego wystąpienia 
nietylko przeciw ko akcji niemieckiej 
floty, ale nadto do sparaliżowania jej 
działań i dz5ałań flot- sprzym ierzo
n ych ; będzie ona m ogła  odciąć llotę 
tę od  je j punktu oparcia i zaatako
wania jej tyłów, czyli wzięcia w dwa 
ognie.

P ort w ojenny w Libaw ie za jednym  
ciosem niszczy strategiczne znaczenie 
półn ocn o-w schodn iego  kanału, do któ
rego Niemcy przywiązywali takie na
dzieja, że niektórzy z szowinistów 
m orze to poczytyw ali jako teren rze 
czywiści 3 niemiecki. Kamień węgielny, 
położony w czwartek w Libaw ie pod 
w spom nionv wyżej port, jest kam ie
niem grobow ym  dla szowinistycznych 
nadziei Niemiec. R oboty  trwać będą 
nieprzerwanie przez lat trzy a posu 
nięte oue są tak daleko, że część flo 
ty już w roku przyszłym zajmie sw o
je  n< we stanowisko.

Jedna z opozycyjnych gazet w Sofji 
pisze z Tyrnow y, że biskup Klement, 
osadzony w pewnym  klasztorze onok 
Tyrnow y, w  nocy dnia 24 -go  sierpnia 
b r zniknął z więzienia, i że nawet 
prokurator nie wie o obecnem  m iej
scu jeg o  pobytu. N apom knięcie p o 
wyższego pisma, że w  tem zniknięciu 
biskupti miała udział zbrodnia, jak to 
dawniej byw ało w tym kraju, jest u 

wagą rzuconą na chybił trafił. Eo 
choćby się nawet ta w iadom ość spra
wdziła, to raczej m oznaby prędzej 
twierdzić, że nastąpiło pom iędzy E 
gzarchatem a rządem porozum ienie, 
aby sparaliżow ać dalszy proces, z któ
rego nikt żadnej korzyści otrzym ać nie 
m oże w sądzie apelacyjnym  i w try
bunale kasacyjnym. W  pewnym  zwią 
zku z tym wypadkiem jest podróż b i
skupa Gregora, który właśnie przez 
W arnę przejechał do Burgas.

Cesarz niemiecki przy w jezdzie do 
Koburgu, rozm aw iał na dw orcu d łu 
go z rozmaitemi książętami, a także 
z księciem bułgarskim, Ferdynandem , 
który przedstawił mu się oficjalnie 
jako książę Konurg. On jeden tylko 
z całego pogrzebow ego orszaku miał 
na sobie strój cywilny. Cesarz bardzo 
pochlebnie wyraził się o pow adze i 
godności całego obrzędu. P rzeprow a
dzenie zwłok do Mauzoleum w dniu 
w czorajszym  zostało jeszcze powstrzy 
mane. Dziś nastąpi pow rót obu bata- 
ljon ów , tym sposobem  m anewry o j e 
den dzień opóźnią się. D o czasu prze
prow adzenia zwłok trzymają straż przy 
tychże dw óch  siei żantów i dw óch zam 
kowych gwardzistów. K siężna-w dow a 
udała się w czoraj wieczorem  o godzi 
nie 7 w ieczorem  w towarzystwie j e 
dnej dworskiej damy na m odlitwę do 
kościoła św. M aurycego. K ościół po 
nabożeństwie żałnbnem  zamknięto dla 
publiczności, tłumy ludu aż do p o łu 
dnia stały przy świątyni, spodziew ając 
się, że świątynia będ z :e otwartą.

Pociczas żałobnego nabożeństwa 
wielkie wrażenie wyw arła na ob e 
cnych kantata wykonana przez orkie
strę pod  kierunkiem dyrektora Leut- 
heuser; autorem tejże jest zmarły ksią
żę. N ieprzeliczone złożono wieńce, 
palmy i kwiaty. W  dniu w czorajszym  
o godzinie i  w  nocy od jech a ł książę 
Meiningen, ok o ło  południa ksiaże buł
garski, który rów nież rozdał kilka o r 
derów .

W  amerykańskiej Izbie deputow a
nych odbyło  się w czoraj głosow anie 
nad wnioskami dotyczącymi bilu Sfier 
mana. Mimo tropikalnego upału wszy 
scy członkow ie Izby zjawili się w 
kom plecie. Projekt w olnego bicia mo 
nety srebrnej został ze wszystkiemi 
szczegółam i większością 130 głosów  
odrzucony W niosek Blanda odparto 
również 77 głosam i. Natom iast w ię
kszością 132 g łosów  przyjęła Izba 
przedłożenie sherm anowskiej ustawy. 
Jak pow szechnie mniem ają w W a 
szyngtonie, uchw alona przez Izbę u 
stawa uzyska również sankcję Senatu. 
P odobnież wniosek B oorheesa doty
czący obiegu obligów  papierow ych 
ma zapew nioną aprobatę Senatu. Skarb 
państwa zam ów ił za 10 m ilionów d o 
larów  złota z San Francisco. W szy 
stkie sztaby złota znajdujące się w 
skarbcu m enniczego urzędu państw o
w ego zostaną na m onetę wybite; 
wskutek tego panuje na giełdach u- 
sposobienie bardzo podniecone. A gio

znacznie zm aleje. Spodziew ają się, że 
Senat w  najkrótszym czjasie pow eźm ie 
odpow iednie postanowienia, celem o- 
stalecznego zakończenia tejże sprawy

W sprawie sprzedaż] soli.
(Dokończenie).

Bardzo szkodliwy także wpływ na 
sprzedaż soli pod firmą kraju, w y
wiera ow a jedna dziewiąta część pro
dukcji, zatrzymywana na żupach dla 
tak zw anego „handlu  w oln ego" (Frei, 
handel). Sól ta służy w yłącznie za n a 
rzędzie do paraliżow ania akcji W y so 
kiego W ydziału kra jów  igo^ obliczonej 
na to, ażeby cenę drobiazgow ej sprze
daży soli onniżyć.

W ogóle  dokąd wysoki W ydział kra
jow y; nie będzie efektywnie zakuDO- 
w ał co miesiąca przeznaczony mu 
kontyngent soli na każdej żupie, wraz 
z ow ą '/o częścią produkcji zastrze
żoną przez c. k. rząd dla handlarzy 
i tym sposobem  jeżeli wysoki W ydział 
krajowy nie stanie się rzeczywistym 
panem tow aiu, tak długo wszelka 
czysto biurokratyczna organizacja han
dlu solą pozostanie Dezskuteczną i 
bezużyteczną. •

Może zaś to wysoki W ydział kra jo 
wy snadno uczynić, nie potrzebując 
rob ić  na to jakichkolw iek w kładów  
pieniężnych, skoro w  um owie z c. k. 
rządem  jest zastrzeżony kredyt tizy- 
miesięczny co do zapłaty za pobraną 
sól.

Gdyby w ów czas wysoki W y d J a ł 
krajowy poruczał tę sol do sprzedaży 
—  jak  się spodziew ać należy, w yłą
cznie tylko sw oim  za M ^ cśm  ■— to w 
takim razie i dopiero w  takim razie 
wys. W ydział krajowy m ajac na pra 
wdę sól w sw oim  ręku, byłby panem  
sytuacji w  handlu solą i regulow ałby 
istotnie ceny soli w kraju. Konkuron 
cja prywatnych handlarzy z wysokim 
W ydziałem  krajow ym  musiałaby wte
dy ustać stanow czo. Nikt bow iem  
w ów czas nie m ógłby m ieć nnej sol: 
do sw ojego rozporządzenia jak  tylko 
tę, którą pobierać m ógłby ze składów 
w ysokiego W ydziału krajow ego.

Naturalnie, iż za ocipow Ldn.am  u- 
bezpieczeniem  pow inienby w takim 
razie wysoki W ydział krajowy przy
puścić także i zastępców  sw oich do 
korzystania do pew nego stopnia z kre
dytu, który rząd przyznał jemu w ra 
chunkach solnych — m p. od  1 — 1'f, 
miesiąca. Jeżeli bow iem  wysoki W y
dział krajowy ująłby rzeczywiście w 
sw oje ręce handel solą w kraju, mu
sieliby jeg o  zastępcy zakupow ać naraz 
znaczne zapasy soli, chociaż zapłata 
z góry gotów ką za te zapasy byłaby 
trudną dla niejednego zastępcy, który 
zresztą byłby w stanie dostarczyć 
wszelkich gwarancyj dotrzymania zn 
bowiązań. żądanie, ażeby zastępcy

płacili bezw arunkow o z góry gotów ką 
za pobraną sól bez kupieckiego kre
dytu, gdy wysoki W ydział krajowy 
sam pob ie ia  towar na kredyt i płaci 
go z dołu  dopiero po trzech miesią
cach — nie jest ani potrzebą żadną 
uzasadnionem . ani słusznem. Przy te- 
raźniejszem bow iem  urządzeniu han
del rzeczywisty solą - warzonką pod 
opieką wysokiego W ydziału krajow ego 
nie odnosi żadnej zgoła korzyści z o 
w ego przez c. k. rząd przyznanego 
Ir/ym iesięcznego kredytu.

Z nnjgłębszem uszanowaniem p o d 
pisani zastępcy W ysokiego W ydziału 
krajow ego przedkładają te uwagi sw o 
je  w obywatelskiem poczuciu obow iąz
ku w ypow iedzenia lojalnie i otw arcie 
zdania s w o je g o - w kwestji urządzenia 
sprzedaży soli, którą uważamy za w a
żną sprawę publiczną. Sądzimy, iż 
mamy zresztą prawo głos zabrać w 
tym przedm iocie, gdy zaszczyceni z o 
staliśmy przez W ysoki W ydział kra
jow y  pow ołaniem  do czynnego w spół
udziału z nim w pracy w tymże za
kresie. Nie wymagamy, ażeby W yso 
ki W ydział krajowy przytoczone przez 
nas fakta bez sprawdzenia, a wnioski 
bez dalszego w szechstronnego roztrzą- 
śnienia przyjął. O w szem , prosim y o 
jak najściślejsze ich rozpatrzenie i g o 
towi jesteśm y z podniesionem  czołem  
stanąć przed sanem obywatelskim  dla 
usprawiedliw ienia każdego w ypow ie
dzianego tu zdanra, o ile które z nich 
usprawiedliwienia potrzebow ałoby.

W  końcu zaś niech nam w olno bę 
dzie uczynić uwagę, iż usunęłoby się 
niejedno niemiłe nieporozum ienie, gdy
by W yroki W ydział krajow y zamiast 
polegać wyłącznie na zdaniu sw ego 
biura, raczył co do niektórych przy
najmniej kwestyj szczegółow ych za 
pytać o zdanie m iejscow e czynniki, 
jak m ianow icie W ydziały pow iatow e 
i sw oje zastępstwa. Do spraw takich 
zaliczamy np. oznaczenie możliwej c e 
ny sprzedaży so’ i w danym okręgu i 
w ybór żup, do których pewien okręg 
pow inien być przydzielonym.

Na podstaw ie zaś wyłuszezonych tu 
uwag mamy zaszczyt upraszać, ażeby 
W ysoki W ydział krajowy wziął pod  
rozwagę i przychylnie uwzględnić r a 
czył wnioski nnslępu jęce:

I. Ta I/,, część produkcji soli we 
w schodnio -  galicyjskich w arzeln iach , 
którą c k. rząd zastrzegł dla t. zw. 
„w oln ego  handlu” pow inna być sprze
dawaną nie prywatnym handlarzom , 
ale W ysokiem u W ydziałow i krajow e
mu do zużytkowania w celu regulacji 
cen soli w  kraju.

II. Całą ilość soli, oddaną W y so 
kiemu W ydziałow i krajowemu w  myśl 
warunków przez c. k. rząd ustanow io
nych, do rozsprzedaży w 59 p ow ia 
tach, powinien W ysoki W ydział rz  e- 
c z y  w i ś c i e  z a k u p o w a ć  i o b e j
m ow ać w posiadanie w ilościach, od 
pow iadających np. m iesięcznem u kon
tyngentowi, dla każdej żupy w yzna
czonem u —  a to wraz z ow ą /J c z ę 

ścią produkcji, którą c. k. rząd za
trzymuje dla handlarzy prywatnych.

III. Zakupioną w ten sposób sól bę 
dzie W ysoki W ydział Krajowy poru 
czał do rozsprzedaży w y ł ą c z n i e  
swoim  zastępstw om  w składach g łó 
wnych.

IV. Każdy skład głów ny będzie przy
dzielony stale do jednej lub dwu w a 
rzelni, z których m iałby sól pobierać, 
a to na podstaw ie opinji w łaściw ego 
wydziału pow iatow ego i z m ożliwom  
uwzględnieniem życzeń zastępstwa.

V. Geny pierw otne topki soli, usta
now ione przez wysoki W ydział k ra jo
wy dla każdego okręgu, mają uledz 
rewizji —  na podstaw ie dotychczas 
poczynionych doświadczeń, tudzież po 
wysłuchaniu opinji w ydziałów  pow ia
towych i zastępstw.

VI' Zastępstwom  raczy W ysoki W y
dział krajowy —  naturalnie za odpo- 
wiedniem u bezp ieczeu iem , udzielać 
kredytu przy zam ów ieniach solina czas 
od 30 — 45 dni.

VII. Zastępstw om  ma być w oin o w 
razie uznanej potrzeby sprzedaw ać sól 
w pew nych m iejscow ościach pon.żej 
ceny maksymalnej, przez W ysoki W y
dział krajowy ustanowionej — w ż a 
dnym zaś wypadku pow yżc j te’ że 
ceny.

VIII. Przy zam ówieniu płacić ma 
zastępstwo należytość fiskalną za sól 
z doliczeniem  pewnej prow izji na ko
szta utrzymania administracji central
nej krajowej sprzedaży soli, tudzież 
na koszta kontroli nad zastępstwami. 
W ys. w ydział krajowy będzie w yda
w ał na tej podstaw ie certyfikaty, u po
ważniające do poboru  sol' z odnośnej 
żupy. Dostawa zaś z żupy do składu 
głów nego ma być pozostaw ioną za
stępstwu do urządzenia w ediug jego  
własnego sw obodnego uznania.

IX. W szelka kontrola nad zastęp
stwami, jakoteż rygory zastrzeżone na 
wyjiadek przekroczenia przez nie prze
pisów  norm ujących sprzedaż soli pod  
firmą kraju, pozostają nietknięte.

X. W ysoki W ydział krajow y raczy 
p ow ołać albo sąd obywatelski albo 
też ankietę do orzeczenia, o ile za
warte w niniejszem podaniu uwagi i 
wnioski są uzasadnione i i zasługują 
przeto na uwzględnienie, lub nie ?

L w ów  26 sierpnia 1893.

Zastępcy W ys. W ydziału  Jer ojo wego 
do sprzedaży s o l i :

(P od p isa n o ;.
Pow iatow e Tow arzystw o handlow e we 
Lwow ie, stowarzyszenie zarejestrow a
ne z poręka ograniczoną. Dyrekcja 
]Yh(lsim iers Chaberski w. i\, Edward  
lleUwiy w. r., Teofil M arim ow iu  w. 
r. (za składy głów ne L w ów  wsie W in- 
niki, Jaryczów nowy. Nawarja, Szcze- 

rzec, Janów i Gródek). 
Pow iatow e Tow arzystw o handlowe w 
Stanisławowie, stowarzyszenie zareje- 
stow ane z poręka ograniczoną. Dyrek
cja : Fawel B ryła  w. r , Ferdynand  
F ied ler  w. r., Stanisław HoroszJeiewicz

MIŁOŚĆ I EGOIZM.
P O W I E Ś Ć

przez

J o z e f a  O r ł o w s k i e g o .

(53) (Ciąg dalszy).

Parę dni jeszcze trwały uKłady.
Zyd  rozpaczał i w łosy rw ał sobie z głow y. 

Na wspólnej jednak konferencji z Grzybkiem, 
kiedy mu przedłożono oryginały kw itów , przeko
nał się, żc dalszy upór na nic się nie przyda

Na Grzybka rzucił się tylko zaciekle :
— Pan mnie oszukałeś, wołał, tyle p ien ię

dzy strąciłem.
-  Miarkuj się Szlom a, odparł spokojnie 

adwokat, pieniądze leżą nietknięte do dyspozycji 
pani Łonickiej

M ów iąc to pokazał plik papierów  wartość io- 
wych, które żyd chciw em  okiem obejm ow ał.

—  Kiecty tak to pan nył podstavńony przez 
jaśnie dziedziczkę, a pan był przecie moim adw o
katem.

—  W ięc m iałem  pana. bronić z krzywdą 
mnich dobroczyńców .

Łonieka całkiem ju ż pogodzona  z G rzyb
kiem uścisnęła mu rękę.

Żyd wiedział, że nie ma innego punktu 
"yjś.cia i zgodził sie, że w ciągu tygodnia Ł oni- 
cka ma być w prow adzoną w posiadanie W ierz
bow ej. Grzybek otrzym ał od  Łonickiej dw adzie
ścia pięć tysięcy honorarjum , a przytem  Łonieka

wyraźna mu w dziennikach m iejscow ych  gorące 
podziękowanie. Jeden Onufry ani centa przyjąć 
nie chciał od  brata i od  Łonickiej. Biedny jak 
był odjechał p o  ślubie z Nastką do W ierzbow ej, 
aby tam spraw ow ać skromny urząd pisarza gm in
nego.

Bardzo się z tego cieszę, m ów iła Ł on i- 
cka, że na tak ważnym posterunku będziem y 
mieć zacnego człow ieka. W spólnem i zabiegami 
m ożem y zdziałać bardzo wiele. N auczona biedą, 
inaczej dziś patrzę na położen ie  uboższych, a 
m oja córka nie będzie z pew nością ustawać w 
pracy, aby polepszyć ciolę w łościan i m oialn ie 
ich podnieść.

— Gdyby tylko nie było agitacji postron - 
ńych, gdybj nie przyjeżdżali n iepow ołan i ludzie 
zawracać Jołopom  g ło w y ! — w zdychał Onufry.

— Na to jedna tylko rada —  odezw ał się 
Grzymała, który był zaproszony na świadka kon
traktu i przysłuchiwał się rozm ow ie, kto chce 
lud pozyskać i nim kierow ać, musi mu być w zo 
rem  w pojm ow aniu i pełnieniu obow iązków  i 
nie pow inien zapom inać, że jeśli go ch łop  ma 
szanow ać i słuchać musi w n.m  widzieć prawość, 
u ezew ość, sum ienność, a przedewszystkiem  g o 
dność osobistą.

—  Czy ch łop  umie ocenić ? —  wtrąciła 
Łonieka.

— Dziś często patrzy na złe przykłady, a 
nieraz ze dwijru idzie w świat zepsucie i to p o 
niża pow agę dworu, a oddziałuje na lud bar
dzo zgubnie. Stąd dobre tem potężniej działać 
inusi.

—  A  przecież dla ludu tyle J ę  nieraz d o 
brego czyni, a bez jakiegokolw iek rezultatu

—  Bo to są dobre poryw y na tle złych

nawyknień i lekceważenia opinji gminu. A  j e 
dnak ten gmin ma oczy, a jak  mu je n iep ow o 
łani otw orzą widzi przez nie w ę ce j, niż p o 
trzeba.

—  D oświadczyłem  tego jed n a k , że w ło 
ścianin jest niedowierzający i przebiegły —  zau 
ważył Onufry.

—r- T o  prawda, ale chciej pan zważyć, że 
kto raz poszedł za światłem błędnego ognia i 
tia m anow ce, na trzęsawiska zaszedł, kto cier
piał przez poniżenie swej godności osobistej, a 
w idział tego przed którym bił pokłony w ch w i
lach m oralnego upadku, ten i słońcu nie d o 
wierza.

—  W ięc jakaż na to rada?
—  T a. którą powiedziałem . Przew odzi ćnie 

tylko majątkiem, inteligencją i stosunkami, ale 
osobistą cnotą, silnym, żelaznym charakterem, a 
w alczyć ż chłopskim uporem  przy pom ocy serca
i rozumu. Co rozum nakazuje niech łagodzi ser
ce, a co serce roztrwania, niech rozum na dobre 
obraca.

— Słuchałabym  chętnie pana całem i godzi 
nami, odezw ała się R óża.

— Bardzo się cieszę, rzekł Grzymała, że to 
co m ów ię, a co ważniejsze, w co sam m ocno 
wierzę, trafia pani do przekonania, ale bo też 
panie nasze przedewszystkiem zmienić się muszą.

— Jak widzę szanowny profesor jest prze 
ciwnikiem kobiet, zauważyła Łor.icka.

— R aczej gorącym wielbicielem , bronił się 
Grzymała, ale przypatrując się bliżej m łodem u 
pokoleniu, z boleścią widzę, żc Polki przeważnie 
dawną tylko żyją sławą.

— Czyż nie mamv takich zacnych, ba. na
wet świętych.

—  Zacność sama nie m oże wystarczyć, a 
jeśli kobieta ma być kapłanką dom ow ego ogn i
ska, nie wystarcza jeśli jest tylko uczciw ą. P rze
cież ona zaszczepia w sercu dziecka wiarę w B o 
ga i wiarę rodzim ą, ona jest pierwszym  i naj
ważniejszym dla dziatwy pedagogiem , a wpływ 
je j na całe otoczenie jest daleko donioślejszy, 
niż ślęezem e nad książką.

— Czegóż pan żąda o d  P olek ?
—  A by w ychow yw ały ludzi dzielnych i tak 

przysposabiały ich serca, iżby „B óg  i O jczyzna" 
na praw dę w każdej życia chwili było ich ha 
słem. Żyjem y przecież w  Krakowie. Gdzież te 
dom y, w którychby kobieta wybitniejszy, w pływ  
wywierała, gdzie są te czcigodne matrony, co 
skupiają około  siebie m łodzież i przejm ując ją 
lepszym duchem  pasują tem na rycerzy idei ? 
Nierozum na, bo zbyt gorączkow a i egoistyczna 
walka o wytworzenie jak  najświetniejszych w a 
runków własnego bytu, zaślepia i ubezwładnia. 
Dźwigają się też poszczególne egzysiencyej ale 
słabnie siła narodu, a salony pań naszych za
miast być ogniskiem um ysłow ego życia, stają się 
mekką plotek i komeraży.

—  Jakiż pan dziś złośliwy.
— Kto szereg generacji wychow ał, ma 

prawo być Surowszym w sądzie, a chcąc aby 
było lepiej, trzeba m ów ić praw dę!

—  W  takim razie, rzekła Łow icka, pra
gniemy tę praw dę bliżej poznać i zapraszamy 
szanow nego profesora do W ierzbow ej.

— Najchętniej będę służyć paniom , chociaż 
m oje obow iązki nie pozwalają rni sw obodnie 
rozporządzać czasem .

{C iąg  dalszy nastąpi).
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D n ia  24 sierpnia.

W  naszem mieście z p ow od u  coraz 
bardziej wzm agającej się ludności, by 
wają też i częstsze nieszczęścia. Nie
dawno donosiliśmy o strasznych pu- 
żai ach, dziś stoim y niezaradni w obec 
zbliżającej się epidemii. W prawdzie 
wvdano surow e rozporządzenia, wpra
wdzie w ładze sanitarne grom adzą się 
prawie codziennie na narady, ale na 
pływ  nieustanny przybyszów  do m ia
sta Łodzi, jak o  do centrum handlu 
w K iólestw ie, w każdej chwili g icz i 
nam przyw leczeniem  zarazy. C hoćby
śmy naw et chcieli otoczyć się chińskim 
m urem  od  epidem ii interesa handlowe

przem ysłow e nakazują nam trzymać 
otw orem  nasze rynki dla przem ysło
w ców  i kupców .

Inna znow u plaga dziwnym  zb ie 
giem  okoliczności zasiedliła się u nas 
na dobre. Plagą tą są pojaw iające się 
coraz częściej na ulicach iudywidua 
pozbaw iene zdrow ych zm ysłów . N e- 
daw no chodziła po m ieście jakaś o - 
błąkana, która tłukła szyby w oknach. 
Ostatnim razem  padła ofiara szyba 
w  składzie w yrobów  platerowanych 
Norblina i Spółki wartości r. s. 400, 
szczęściem  zaasekurowana. Tak b oga 
te miasto jak  Ł ódź m og łoby  się w re
szcie zdobyć na przytułek dla ob łą 
kanych, jeżeli tutejsi filantropi nie 
zdecydują się oddzielić część swych 
d och od ów  i złożyć kapitału na zbu 
dow anie stałego szpitala.

N areszcie jeszcze jed en  dziwny, nie
byw ały obrazek. Oto na targi i ja r
marki przybywają z różnych stron do 
naszego miasta grom ady sleDych, ku
law ych dziadów  i w łóczęgów  wszel
kiego rodzaju , którzy przeraźliwym 
głosem  dom agają się jałm użny. Od 
tej plagi ud lat wi 4u obron ić się ró 
wnież nie jesteśm y w stanie a czasby 
przecie oczyścić miasto od zgrai, gdzie 
indziej, w  innych miastach, pozostają 
cej zawsze pod  opieką polic |i.

Echa kąpielowe.

ti.
P agas, 24 sierpnia.

Zawcześni° osądziłam, że mato jest 
zabaw w Ragaz. Od ostatniej notatki były 
dwa wieczory tańcujące i jeden bal.

Ze sromotą dla siebie przyznać muszę, 
że nie zważając jak się to spodoba mym 
bliźnim z pod wieży Babel, wybrałam je 
dno z najlepszych miejsc do obserwacji.

Co to będzie za rozkosz prowadzić o- 
czyma w takt za licznom gronem ładnych 
towarzyszy i śledzić zgrabne przebieranie 
pantofelków! Ale c ó ż ! walc pierwszy 
przebrzmiał a nikt ani drgnie!

No, no, myślę sobie, jeżeli tak pójdzie 
dalej, 10 się od tego Kr&nzchan nikomu 
w głowie nie zakręci! Drugi taniec, po
stęp, par dwie, i tak dalej, i tak dalej, 
liczba polkujących i walcujących wzrasta 
i wzrasta aż doszła do cyfry siedmiu, co 
było triumfem wieczoru. A jednak sala 
wielka, jasno jak w dzień ; polskie nogi 
nie ustałyby z pewnością na miejscu. 
Prawdopodobnie nikt nie ma zamiaru ro
bie nawet tak przelotnych znajomości jak 
u wód, aby później nie mieć roboty wy
żerania kąkolu od pszenicy.

Każdy ceni swą wolność i u drugiego 
ją szanuje. Tańczysz, patrzysz, ziewasz, 
cóż komu to szkodzi,, kiedy ty sam jesteś 
bankierem swego czasu i przyjemności. 
Bal więcej był ożywionym, ubiory skrom
ne bardzo, a między tymi wiele gusto
wnych. Nie można odmówić wdzięku tań
czącej młodzieży, jakkolwiek naszej nie
godna rzemyka zawiązać w tym spore e. 
Straciliśmy werwę i majestat podkomo 
rzych i kasztelanek, ale nie brak nam 
jeszcze ognia w hoiupcaah, a w sobotę 
królował wykwintny i rozważny walc, na 
zimno. Kogóżby wyróżnić, jeżeli nie Ame
rykanki o rudawej głowie i mlecznej ce
rze z ich miłym, zamaszystym wdziękiem.

Hotele Ouellenhof i Hofragaz patronują 
innym. Właściciel ich P. Simon, do któ
rego i źródło także należy, dzielny czło
wiek ; pized kilkudziesięciu laty, jako ro
botnik murarski podawał majstrom cegły, 
a dziś, pracą i przemyślną głową doszedł 
do miljonów prócz 200.000 przeszło czy
stego rocznego dochodu z kąpiel.

Wprawdzie jego zakłady są ostatnim 
wyrazem cywilizacji, ale też drogo zań 
każe sobie płacić. 18 franków dziennie 
za zupełne utrzymanie śmiertelnika, który 
lubi, aby go żyde pieściło i kołysało, ale 
my, a szczególniej nasze kieszenie do
skonale Się bez tego obejść mogą. Jak 
to dobrze, iż Queitenhof daleko od Kry
nicy i Zakopanego.

Mówią coś i u nas o wygórowanych 
csnach, ale tozle bajki powtarzaó. Wszak

że każdy wie, że zapłacić musi i godzi 
się, jeżeli, aby ci życie ułatwić, dołożono 
pilnej ręki i wytężono sprytną głowę. 
Wtedy tylko wysokir ceny oburząją, je
żeli płacić trzeba za jako tako i byle zbyć, 
a dzięki Bogu te słowa znikają z nasze
go słownika i z urządzenia naszych miejsc 
kąpielowych

Prócz taksy kuracyjnej, 3 franki tygo 
dniowo i dwa lub trzy franki dziennie za 
wesoły pokoik z widokiem na Faikniss, 
można mieć za pięć franków zdrowy i 
dość urozmaicony wikt, z dodatkirm nawet 
drei dcci Feltliner do obiadu, kto nie 
chciałby się przekonać do wody o 28° 
Reum.!

Zakładów kąpielowych kilka: Dorfbad, 
Iielena-Bad, Miihle-Bad, wszędzie po 2 
franki kąpiel.

Służby dwoje i to wystarcza. Woda 
przypływa i odpływa ustawicznie, tak że 
cała kąpiel nie będąc nawet wcale spu
szczaną, odnawia się w oznaczonej liczbie 
minut. Tylko te strumienie w nieustan
nym ruchu sprawiają'wielką wrzawę; -za
wsze jednak temperatura krystalicznej wo
dy, łagodzi nerwy, spokoi i obiecuje siłę 
na dziesięć miesięcy roboczych.

Ponieważ jednak cały dzień kąpać się 
nie możoa, trzeba korzystać z pogody i 
zwiedzić Chur, Davos lab bliżej: ruiny 
Freudenbergu i Wartensteinu. Tu można 
się dostać koleją funikularną, (jeżeli takie 
słowo ma u nas prawo obywatelstwa).

Jakie to jednak dobrodziejstwo ta wia
ra w ludzi! Powiadają ci, że nie skręcisz 
karku, jadąc pod górę na długości 800 
metrów, i to nie jak aa Rigi Kulm, ale 
jakby po drabinie pochyłej, spadzisto do 
dachu przystawionej. Z jednej strony ska
ły, z drugiej przepaść, a sam wagon bez 
najmniejszej troski o siebie i drugich, nie 
sapnąwszy - uawet, idzie w górę na lmce 
metalowej, zgrzytając tylko zębami o trze
cią środkową szynę, co chwyta i puszcza 
odpowi sdnio zęby lokomocyjnego kola wa
gonu.

Z zamku Warlenstein śliczny widok na 
okolicę ; kto chce zrobić w miniaturze 
„eine Alpenpartie", idzie w górę do Dorf 
PfUfers, a stamtąd przez Naturbriicke nad 
Tarninę. Co za droga! Nogi bolą na sa
mą myśl o niej! Wprawdzie widać z pa
sma retyckiego Kalandę, Monte Luna i 
Grane Horner, ale, by dostać się na te 
wyżyny, poleć ducha Bogu, a noe;i ścież 
ce alpejskiej! Schody to są, to ich me ma, 
z drzewa lub w skale wykute; często 
przechodzą w naturalne progi, a wtedy 
nadrabiaj miną, aby nie poznano, że ci 
strach wygląda z za kołnierza!

Widok nagradza trud z lichwą; nie- 
darmo powiadają, że droga nad Tarniną 
do ładnych na świecie rzeczy należy! Kraj
obraz zmienia sie co kilka kroków; chy
ba już niema wyjścia z tych gór. Gdzie 
tam, nowa zn iana, nowy cud i A to za
ledwie kilka świerków przybyło na zrębie 
skały, lub kroplisty pyl wodospadu gór
skiego zaigrał tęczą w słońcu !

Czasem Tarnina płynie szeroko, spo
kojniej, ciszej. Niby się poprawiła, ale 
niech tylko zwęża się koryta, z podwójną 
gwaltawnością wre i kipi. Nie udało jej 
się przerzucić fali przez głaz, dzieli tono 
swoje, omija jurasowego olbrzyma, za to 
mści się na drobnych odłamach, co jej 
większej nie stawiają zapory: zanim łby 
im ostatecznie poroztrąca, liże miękką i 
zdradliwą p eszczotą! Czyż to nie są pra
wdziwie ludzkie instynkta ? Albo i to. 
Czemu ona tak pędzi na swoją zgubę? 
Zeby jak najprędzej zaginąć w Reme na 
zawsze? Toć żadna kropla nie wróci 
wstecz i za sobą się nic oglądnie! miljo- 
ny innych dobijają się o jej miejsce.

Czemu Tarnina nie rozmarszczy swego 
birgu i choć na chwilę nie odzwierciedli 
świerków nad brzegiem i ogłuszone.i bra 
ci zielonej ?

Kto wie jednak, gdyby gładką i przej
rzystą była, może chciehbyśmy ją widzieć 
burzliwą i mętną.

Człowiek szuka czterech listków koni
czyny, dlatego że ma łany trójHstnej, a 
cały bukiet bzu nie tyle cieszy, co kw:at 
■o pięciu płatkach, dlatego że ich jest zwy 
kle cztery.

Wyjątek od tego, co nas zwykle spo
tyka, oto co nas dziwi, a czasem uszczę
śliwia.

M a rja  Piechocka.

D R a P A G & E
przez

Stanisława Miłkówskiego.

W  K -ólestw ie Poiskiem , istnieje In
stytucja sądow a, obejm ująca tak zw a
ne „C ia ło  kom orn icze11 < żyli m ów iąc 
językiem  urzędow ym  D iepartam Dns 
sudielnych Prystaiuow. Ci to Prystawi, 
alias kom ornicy sądow i alias Drapa
cze, w edle ulubionej nazwy ludow ej 
egzekwują wyroki sądow e i przy tych 
to egzekucjach dopuszczają się nieraz 
oburzających nadużyć, to też każdy 
egzekw ow any dłużnik stara się rów nież 
odpłacić pięknem  za nadobne. Ze b ie
dak zagrożony utratą chudoby, broni 
się ile m oże, nic nadzw yczajnego. W y 
roki zapadają najczęściej na korzyść 
lichwiarzy —  przeważnie żydów , w ięc 
już to sam o zdejm uje strachem dłu 
żnika, wie bow iem , że żyd gotów  lwa 
razy lyie zapłacić za koszta egzekucji,

K U R Ż E R  P O L S K I .

byle tylko sw oje  odebrał i karolika 
zgnębił, zrujnował.

Zanim nastąpiła organizacja sądow a 
kom ornicy sądowi byli wszechw ładny 
mi panami i robili co się im p od oba 
ło  a to tem w ięcej, że obecni przy 
egzekucji wierzyciele pubudzali ich do 
nadużyć nadmiernemi żądaniami i ła 
pówkam i bardzo nieraz obfitemi. D o
piero organizacja czysto rosyjska p o 
łożyła  niejaką tamę nadużyciom , cho
ciaż dawniejsza nienawiść i wzgarda 
dla kom orników  do dziś dnia trwa w 
całej sile. Kom ornik w  rozumieniu 
biedniejszej klasy, to coś wstrętnego, 
okrutnego, nieludzkiego, przezywają 
go też wszyscy: „drapaczem  .

0  takich to właśnie dw óch  „dra
paczach 1 opow iem  czytelnikom dość 
ciekawą histoiję. Pan Jan i pan Józef 
oJ  lat kilkunastu trudnili się sziaehe- 
tnein rzem iosłem  „t  r a d o w a n i a  
d ł u ż n i k ó w 11 i ow o tradowanie d o 
prowadzili do idealnej doskonałości. 
Gdzie tylko delegow ano p an aJanalub  
pana Józefa, tain niezaw odnie wierzy
ciel pozyskał sw oje a dłużnik obok 
rozmaitych szykan poszedł z torbam i. 
Pan Jan i pan Józef żyli ze sobą w  
przyjaźni a właściwie w szlachetnej 
rywalizacji i starali się wzajemnie za
ćmie jeden  drugiego. Jeżeli pan Jan 
wyrzucił z mieszkania na ulicę zale
głego w czynszu czynszownika, to pan 
Józef dokonał tego z większą precyzją, 
w yrzucił innego jakiego lokatora albo 
podczas nieustającej ulewy, albo w 
czasie silnego m rozu. Zoyt wiele za 
brałoby miejsca, gdybym  chciał w yli
czać wszystkie zdarzenia i . odznacza 
nia się na polu  egzekucji zacnych pa
nów  d r a p a c z y  dodam  więc tylko to, 
że ooaj mimo nrzyjazni ostrzyli na 
siebie zęby i często pan Jan m ówił du 
pana Józefa:

— Ej, ej, kolego, żeby to kiedy los' 
zrządził i pan Jan dostał się pod  m o 
ją  rękę, otożbym  kolegę , dusił, dusił.

—  I ja  równie, -  odpow iada pan 
Jan, -  nie żałow ałbym  przyłożyć ręki 
do w y rzu ce n i kochanego kolegi lak 
np podczas 25-stopniowi go mrozu na 
ulicę, z gracikami, dzieciaczkami.

— No, no, zobaczylibyśm y kto b y ł
by sprytniejszy. Wszak kolega wie, że 
zawsze e.st modus in  )\bus.

R ozm ow a taka prow adziła  się naj
częściej przy p ow rocie  z egzekucji, 
a lbo też przy piwku. K oledzy żegna
ją c  sie, ściskali sobie serdecznie lęce , 
ale obaj byliby jeden  dla drugiego 
nie żałow ali nawet, jak to m ów ią, i 
„sm oły gorącej11.

1 (ó ż  państwo pow iecie, pan Józef 
pew nego dnia otrzymał do egzekucji 
wyrok, wydany na pana Jana, N atych
miast więc udał się do kolegi, a c a 
łu jąc go serdec-znip, r z e k ł: .  „Przecież 
się los nadem ną z litow a ł; mam w y- 
roczek na pana Jana i potrafię go w y
konać jak należy z dodatkami. T rzy
maj się zatem kolega, bo to teraz 
chłndek na dw orze i przykroby mi 
było wyrzucać dzieciaczki pana Jana 
na zmarznięty śnieżek11.

Pan Józef zatarł z radości ręce, a 
pan Jan zacisnąwszy z wściekłości z ę 
by, uśm iechnął się tylko.

R zeczyw iście nie był lo  pusty fra
zes,. nie postrach jakiś ze strony ko
legi, lecz wyrok najaktualniejszy, zao- 
palrzony w tymczasową egzekucją.

R zecz się miała w ten sposób, że 
pan Jan kiedyś tam, przed kilku laty, 
w yratow ał z nieszczęścia biedaka, p o 
ręczywszy za niego u lichwiarz,- k w o
tę 50 r s. Poniew aż lichwiarz mie
w ał u pana Jana sprawy i biedak ów  
należał do uczciwych a niezasłużenie 
opuszczonych od losu ludzi, przeto 
pan Jan wbrew zw yczajow i zaniedbał 
ow ą sprawę, a g łów nie nie tyle z za
niedbania ile z przekonania, że w ie
rzyciel musi przecież przedewszystkiem 
z a s k a r ż y ć  d ł u ż n i k a ,  a p o t e m  
d o p i e r o  p r z y p o z w a ć  p o r ę c z y 
c i e l a ,  wcale o niej nie myślał.

D ow iedziaw szy się niespodzianie o 
zapadłym  wyroku u miyślił się, że w 
tej całej afeize miał czynny udział 
ukochany pan Józef.

Ha ! truano, stało się, m ówi Jo sie
bie pan Jan, popróbujem y się.

Nie długo czekał na rozpoczęcie 
walki, bo już w tydzień później otrzy
mał nakaz do; zapłacenia 82 r. s. 
wraz z kosztami procesu Nakaz obej
muje zwykle termin 24-godzinny, nie 
licząc dnia, w którym został d oręczo 
ny m ającej się egzekw ow ać stronie 
Ż e  zaś pan Jan miał doręczony na
kaz w  pon iedzia łek , przeto wizyta 
pana Józefa, w razie niezapłacenia 
długu, nastąpi niewątpliwie we środę. 
Tak się też stało

Pan Jozef vstał w brylantowym 
hum orze, żeby zaś nie spóźnić na u- 
pragnioną od  lat tylu wizytę, u kole
gi, zatrzymał oLu swych pom ocników  
na noc. W ybiła! godzina 6-ta, dzionek 
juz zajaśniał, w ięc pan Józef nałoży
wszy m undur, czapkę urzędow ą i 
przepasawszy szpadę, rzekł ao sw oich:

—  A  no ch łopcy  dalej w  drogę, 
sprawić się tylko ł  e p s k o, bo egze
kwujem y komornika, drapacza. Och, 
cóż to za rozkosz dla m n ie !

W  chwili, kiedy pan Józef w ym a
w iał te słow a, i pan Jan także już 
przygotow ał się do kampanji, zacie
rając ręct W łaśnie wyjrzał oknem 
z kancelarii, gdy zaturkotała na bru

ku dorożka. Pan Jan ubrany był ró 
w nie w m undurze i najspokojniej przy 
stoliku czekał na przybycie kolegi.

O dezw ał się dzwonek, drzwi się o- 
tworzyły, a na prugu ukazał się pan 
Józef prom ieniejący.

—  W  imieniu panującego i prawa, 
rzekł, — wzyw am  pana o zapłacenie 
kwoty r. s. 82, wraz z kosztam 5 pro 
cesu i zejścia komornika, oraz koszta
mi zajęcia ruchom ości i sprzedaży ta- 
kuwych. W przeciw nym  razie przy 
stępuje do zajęcia.

—  Za pozw oleniem  łaskaw ego p a 
na, przedewszystldem  racz pan łaska
wie dobrze przeczytać wyrok, w k tó 
rym wyraźnie sto i: „w  jetco czastnoj 
h c a r tir je ", t. j. po  polsku : „w  j e g o  
p r y w a t n e n  m i e s z k a n i u " ,  a 
pan w szedłeś do urzędow ej kancelarji 
kom ornika. Zechce pan zatem zw rócić 
£:ę do m ego mieszkania i opuścić na
tychmiast lokal mój urzędowy.

Pan Józef poczerw ieniał, a potem  
pobladł.

A h a 1 zaczynasz pan figielki 
stroić, — rzekł, trzęsąc się z gnie ■ 
wu, —  dobrze, pójdę ja  i do mieszka
nia szanow nego pana.

Pan Jan grzecznie ukłonił się panu 
Józefów 5, a jed en  z pom ocn ików  pana 
jana, pob ieg ł ku drzwiom  i otwiera 
ją c  je  w yrzekł:

— Drugie drzwi w korytarzu, na 
praw o, tam gdzie dzwonek i lam pa 
przy wejściu.

Pan Józef, dysząc z w ściekłości zbli
żył się do drzwi i pochw ycił za klam
kę, drzwi jednak były wewnątrz za
mknięte.

— W mieniu panującego i pra
wa —  w oła  donośnym  głosem  raz, 
drugi i trzeci, -  nikt się nie odzywa 
i nikt nie spieszy z otw orzeniem .

—  Poczekajcie robaczki, —  m ówi 
pan Jan, — nauczę was gwizdać po 
kościele T rzeba sprow adzić ślusa
rza, — w ola  na pom ocnika.

Pan Jan mieszka w dzielnicy żydo
wskiej, na ulicy Nalewid, gdzie o ślu
sarza trudniej było, jak  gdzieindziej, 
bo  w m.cy tej mieszczą się jedynie 
sklepy kupców  i składy. Zanim tedy 
odszukał pom ocnik majstra ślusar
skiego, zanim tenże zebrawszy narzę
dzia, p izybyf na miejsce, upłynęła do
ba a godzina i pan Józef zmai zł jak 
należy, ale nie stracił miny, bo  tu ch o 
dziło o walkę z kolegą, o zm ordow a
nie go wyrokiem praw om ocnym .

Ślusarz, jakiś niezgrabiasz, ledw ie 
po półgodz nnern przymierzaniu wszy
stkich w ytrychów , zdołał nareszcie o - 
tworzyć zamek.

Pan Jan popchnął drzwi i w szedł 
z uwom stereotypowem  w ezw an iem : 
„W  imieniu panującego i praw a11, i 
zastał tu przy stoliku pana Jana w 
szlafroku, w pantoflach, najspokojniej 
pop ija jącego kawę z rodziną.

— Dłużnik płaci czy nie ? — pyta 
pan Józef.

żadnej odpow iedzi W ie c :
— „W  imieniu panującego i pra

w a11, — w oła  znowu pan Józef, — 
przystępuję do spisania protokółu  za 
jęcia. ruchom ości.

Pom ocnik zasiadł przy stoliku, w y
ją ł z kieszeni kałamarz *), papier steru 
płow y i rozpoczęło  się spisywanie m e
bli, sprzętów , garderoby i innych przed
m iotów  znajdujących się w mieszka
niu.

Pan Jan mieszkał wygodnie, zajm o
w ał aż cztery pokoje w ypełnione m e 
blami, stały szafy, kom ody, biurka, 
kantorki, kufry, skrzynie itp. Na nie
szczęście żona pana Jana zapom niała 
czy też zgubiła gdzieś klucze, trzeba 
w ięc było na now o sprow adzać ślu 
sarza i każdy pojedynczy sprzęt w y
trychami otwierać.

Pan Józef p ocił się, stękał, ale nie 
ustawał w czynności.

O koło godziny jedenastej pan Jan 
zasiadł znow u z rodziną do śniada
nia drugiego. Przyniesiono wyborny 
befstyk, zapach polędw icy rozszedł się 
p o  wszystkich pokojach , pan Józef p o 
łykał ślinkę, bo  lubił jeść  dobrze i 
znał się w ybornie na sm acznych ką
skach. Kiedy jednak dał się słyszeć 
odgłos wyciągniętego korka z butelki, 
niewytrzymał już i dość głośno wy 
bąk n ą ł:

— W ęgierskie w in o ! Niech go cho 
roba.

Podszedł do drzwi i chciał je  przym 
knąć, ale pana Jana pom ocnik  czu
wający nad biegiem egzekucji, zacyto
w aw szy art. 34 kodeksu w orost się 
temu sprzeciwił. Go gorsza, kiedy przy
niesiono pom ocn ikow i ze stołu pana 
Jana kawał mięsa, i ten z talerzem 
zasiadł przy. stnliku na którym pisano 
protokół, pan Józef musiał nieustan
nie spluwać, bo  mu się kłębiła ślina 
w  ustach.

(Dokończenie nastąpi).

KRONIKA.
Kalendarz- Dziś Rajmunda wyzn. — 

Jutro Idziego i Egidjusza.

*) Jest to konieczne, Lo wszędzie pra
wie komornikom egzekujący nic chcą dać
atramentu.

Wiadomości dyecezjalne. Gr. kat ar-
cliidyecezja lwowska. Prezentę otrzymali 
w drodze zamiany księża; Jan Lewicki 
na Nowe Sioło i 1-1. Kurbas na T o u s le —  
Do kanonicznej instytucji wezwani księża: 
Andrzej Peleński na Knihyniczi, Michał 
Mosora na Poruszyn. — Honorowym rad
cą konsystorza mianowany ks. Bazyli 
Czernecki, paroch w Sielcu belzkim (w 
dyecezji pizemyskiej). -  Rekolekcje dla 
duchowieństwa odbędą się staraniem T o 
warzystwa im. sw. Pawła. Ap. od dnia 
27 do 30-go września w gr. kat. scini- 
narjum W c ho w nem we Lwowie pod prze
wodnictwem księdza Platonida Filasa. 
Księża, mający zamiar wziąć udział w tych 
ćwiczeniach, zechcą się zgłosić do 24 'go 
września b r. do ks. Turkiewicza, rekto
ra ruskiego setn i" duchown. we Lwó • 
wie. — Ks. Klemens Rooiecki zrezygno
wał z prezenty na Tucliolkę. — Admi
nistratorem dekan. brodzkiego mianowa
ny ks. Jan Sn-ko, paioch w Gajach sta- 
robrodzkich. —  Kandydaci, którzy chcą 
być przyjęci do lwowskiego gr. kat. se- 
nnnarjuni duchownego, mają wnieść swe 
podania najpóźniej do 20-go września 
r. b.

Gr. kat. dyecez.ja stanisławowska: Szam- 
belanami papieskimi mianowani zostali 
prałaci kapituły stanisławowskiej księża: 
Bazyli Faciewicz i Jan Lit wino wicz. —  
Kandydaci, którzy chcą być przyjęci do 
stanisławowskiego gr.' katol. serninarjuin 
duchownego, mają swe podania wnieść 
do dnia 15 go września.

Przysźłosć Zakopanego, Wychodząca 
na miejscu a starannie redagowana G a
zeta Zakopańska, zastanawiając się nad 
warunkami pomyślnej dla Zakopanego 
przyszłości, tak pisze: O budowie kolei 
Nowytarg przez Zakopane do Węgier 
pemo wieści. Są to atoli, jak dotąd, tyl
ko projekta. Dwie są sprawy dla Zako
panego najżywotniejsze: wybudowanie
(jak tu Węgrzy zrobili w Sznteksie), do
mu dla oficerów rekonwalescentów z ga
licyjskich pułków w darze dla Towarzy
stwa Czerwonego krzyża. Wtedy będzie 
przybywał do Zakopanego ze świtą Pro
tektor Czerwonego krzyża, Najdosl. Arcy 
książę Karol Ludwik i arystokracja, będą 
urządzane polowania, a następstwem bę
dą porządki I kolej, Potrzeba na to 5000 
złr., które drogą loterji zebrać tatwo. Hr. 
Władysław Zamoyski oświadczył gotowość 
ofiarowania gruntu na ten cel.

Drugą sprawą jest uzdrowienie Krupó
wek, których jedna cała strona zajęta jest 
nieużytkiem, zgniłem torfowiskiem. Bar
dzo małym kosztem możnaby kilka m or
gów zamienić na żywe jezioro, gdyż wo
dy z trzech źródeł je przepływają. Spra
wa technicznie bardzo łatwa, finansowo 
wymagajaca może' 10.000 żl., spółka za- 
razby się znalazła — pod względem sa
nitarnym rzecz niezbędna, jest atoli tru
dną z powodu, że owe torfowiska, niby 

.pastwiska, należą coś do 30 właścicieli, 
górali. Jest tytko jeden sposób dokona
nia dzieła, drogą wywłaszczenia ze wzglę
du publicznego zdrowia w miejscowości 
lecznicze!. Przeprowadzić to może jedy
nie ustawa państwowa. Żywe jezioro, 
pstrągarnie, na środku wyspa i mleczar
nie, sport wioślarski, zabawy wodne, w 
sezonie zimowym ślizgawka, panorama 
jak w Gmunden, za jeziorem ulica i n o
we domy pod laskami, zasłonięte od pół 
nocy ; oto widok przyszłości, oto zadanie 
godne dla komisji klimatycznej.

Budowa nowpgo Kościoła postępuje 
szybko, Drogę krajową do Moskiego Oka 
buduje inżynier Wydziału krajowego, p. 
Jawornik, bardzo gorliwie. Jest to praca 
wielka i trudna, trzeba łamać skaty, usu
wać zlotny i drzewa, prowadzić pod dro
gą liczne kanały dla dzikich potoków. 
Od Jaszczurówk' już na pół mili droga 
w górę jest gotową, nasypisko ziemne 
bez szutru będzie b. r, aż do Roztoki 
ukończone, więc w dni pogodne będzie 
można już pod jesień pieszo i wozem 
wygodnie dwie trzecie całej drogi odbyć.

W Chabówce kolej państwowa rozsze
rza dw orzec; w jesieni będą już obszer
ne sale dla gości. Na wszelkie pochwały 
zasługuje już poczta w Zakopanem; trzy 
razy dziennie są listy i przesyłki doręcza
ne przez rządowych listonoszów, którzy 
zasługują na uznanie.

Nowy statut klimatyki zatwierdza już 
dwa sezony, letni i zimowy. Komisarz 
będzit zatem i w zimie urzędować, co 
jest bezwarunkowo koniecznem, również 
jak podwyższenie komendy żandarmerji, 
przynajmniej do ośmiu ludzi.

W samej gminie zaprowadza porządki 
komisarz Wydziału krajowego, p. Szworin. 
Nowy lekarz klimatyczny, dr. Smorągie- 
wicz, pozyskał ogólną sympatję. Kuchnie 
w restauracjach są tego roku wcale nie
złe, a w Kuźnicach wyśmienita. Spółka 
handlowa wraz z niedawno otworzoną 
filią na Krupówkach, zaopatrzona w roz
maite towary w doborowym gatunku, za
spokaja wszel.de potrzeby gości po naj
tańszych Cenach, Z Jaszczurówką, która 
coraz bardziej się podnosi, komunikacja 
jest bardzo ułatwiona przez regularny 
kurs omnibusów. Doskonałe są nowe 
pensjonaty dra Chwistka i pań J*, M Ś  
i M***, a łazienki górala S. Krzeptowskie
go na Krupówkach są bardzo wygodnie 
urządzone.

Prezezem komisji klimatycznej zostanie 
prawdopodobnie Janusz hr. Tyszkiewicz, 
obecny dyrektor „Spółki Handlowej'1, zna
ny z energii i pracowitości w naszem 
uzdrowisku. NależałoLy taksy klimatyczne 
od gości inaczej unoi mować, na wzór u- 
zdrowisk zagranicznych. Goście są tam
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podzieleni na kategorje, każda opłaca in
ną taksę, a zupełnie uwolnieni są leka
rze, dziennikarze, nauczyciele ludo\\i itp 
Sprawami wielkiej doniosłości są wre
szcie : otworzenie szpitala, zaprowadzenie 
telefonów i nocnej służby telegraficznej 
w myśl wniosków dra Chramca na Wie
cu ; dalej niezmiernie ważna dla Zakopa
nego sprawa: wodociągi, wreszcie oświe
tlenie elektryczne

Rząd pruski wprowadził na granicy 
obostrzenia dla podróżnych z Rosji celem 
przeszkodzenia zawleczeniu cholery. Od 
wczoraj urząd clowy pi uski w Oświęci
miu nie wpuszcza do Prus przez tę sta
cję takich podróżnych.

Pałac sprawiedliwocoi we Lwowie 
przy ulicy Batorego, wykoóczony w je 
dnej swej części (środkowej), oddany zo
stanie niebawem do użytku, celem po
mieszczenia 1 iura piezydjalnego, tudzież 
biur radców, sali rozpraw głównych (przed 
przysięglymij, oraz b;ur 1'rokuratcrji Pań
stwa. Budowa, wykonana według pianów 
p. inżyniera ministerjalnego, F Skowrona, 
przedstawia się wewnątrz, również jak 
zewnątrz, imponująco Dla publiczności 
przedmiotem szczególniejszej ciekawości 
inoże być sala rozpraw głównych na pierw- 
szem piętrze, urządzona z powagą odpo
wiednią przybytkowi Temidy. Obok stołu 
dla trybunału, w formie półkola, są po 
prawej miejsca dla przysięgłych, po lewej 
dla prokuratora i obrońców. Miejsca w 
ławkach dla publiczności znajduj się w 
głębi sali na stopniowych podwyższeniach, 
podobnie jak w salach wykładowych uni
wersyteckich. Pierwszy rząd siedzeń z pul
pitami zarezerwowany jest dla dziennika
rzy sprawozdawców. Galerji właściwej nie 
ma, natomiast w tyle na podwyższeniu 
są miejsca dla słuchaczy stojących. Sala 
posiada znakomite oświetlenie dzienne 
przez olbrzymie okna; wieczorem, podo
bnie jak cały gmach oświetlona będzie 
gazem, Wentylacja i ogrzewanie ciepłem 
powietrzem według najnowszych syste 
mów. Doskonale rozłożone są leż sala 
narad dla przysięgłych , izby świadków 
(osobna dla dowodowych, osobna dla od 
wodowyclt), pokój osobny dla obrońców' 
ild. Biura poszczególne urządzone są we
dług jednego uproszczonego typu, nie
mniej przeto bardzo wygodnie. Sprzęty 
potrzebne wykończone zostały w praco 
wni firmy krajowej braci Wczelaków. We 
stybul i przedsionki obszerne dla publi
czności i interesowanych, mają rozkład 
wzorowy. Przedsionek sali rozpraw ozdo 
błony zosLanie biustem Najj. Pana z mar
muru, według projektu arLjsty-rzeźbiarza 
p, Popiela, kosztem 1500 zlr.; westybul 
ozdobią dwa lwy kamienne na stoso
wnych podstawach. Pomimo rzeczywiście 
wspaniałego wykończenia, udato się kie
rownikowi budowy, p. Skowronowi, nie- 
tylko nie przekroczyć preliminarza, ale 
nawet pewną sumę zaoszczędzić, co wo
bec reguły niejako, przekraczania budżetu 
przy pudobuych wielkich budowach , na 
tern większe zasługuje uznanie.

Poświęcenie pałacu sprawiedliwości ma 
się odbyć w dniu 9 września b. r.

Odznaczenia. Gr kat. prałaci kapituły 
stanisławowskiej ks. Bazyli Faciewicz i 
Jan Litwinowicz mianowani zostali szam- 
belaoami papieskimi. Radca wyższrgo są
du kraj. lwowskiego Jan Kanty Falkow
ski otrzymał przy sposobności przeniesie
nia go na własną prośbę w stan spo
czynku tytuł i charakter radcy dworu.

Mianowani zostali nauczycielami na
stępujący suplenci gimnazjalni: Stanisław 
Basiński dla Sanoka, Konstanty Dmytrow 
dla Tarnopola, Antoni Mazanowski dla 
Stryja i ks, Jan Porajko dla niższego gi
mnazjum buczackiego jako katecheta.

Przeniesienia Nauczyciel sanockiego 
gimnazjum Henryk Kopia przeniesiony zo
stał do II. gimnazjum lwowskiego.

Zapałki. W roku bieżącym przypada 
60-letni jubileusz wynalezienia zapałek. 
Wynalazł (a student niemiecki, Kamme- 
rer, odsiadając za polityczne sprawy pół
roczną karę więzienia w fortecy Hohen- 
Asperg. Wówczas w r. 1833 nie było 
jeszcze praw, zabezpieczających przywilej 
wynalazku, gdy więc Kammerer wyszedł 
z więzienia i począł puszczać w obieg 
swoje „patyczk.,“ spotkał się odrazu z 
tak wielką konkurencja, iż nie mógł z 
wynalazku swego wyciągnąć odpowiednich 
zysków. Umaił też w biedzie, w r. 1837 
w zakładzie obłąkanych w Ludwipsburgu, 
w Wirtembergji.

Kalendarzyk zabaw i zebrań w Krakowie.
N iedziela . Wycieczka „Sokołów " do 

Mogiły.

Wspierajmy przemjsł ojczysty!

X7 celu uregulowania 
naHadu upraszamy wszystkich 
Czytelników o spieszne nad
syłanie przeupiaty pod adre 
sem admimstracyi „Kurjera 
Polskiego “. Kraków. Ul. Szew
ska L. 7.

Star,a czyli dworzec koleji w Starym 
Sączu, dokąd wszyscy goście kąpielowi 
ze Szczawnicy zdążają —  przedstawia 
w obecnej porze stan okropny. Ścisk, jęk, 
popychanie,, zawalenie kuframi sieni, po
czekalni, miejsca poprzed drzwiami i ca
łego peronu. Mimo przyrzeczenia J. E. 
p. Bilińskii go, danego telegraficznie Klu
bowi szczawnickiemu na ręce p. Jezio
rańskiego o przebudowaniu dworca nikt

jeszcze nie pomyślał. Podziwiać tylko na
leży personal kolejowy, że wśród takiego 
natłoku urzędować potrafi i nie naraża 
stąd na większe szkody koleji do wszel
kiego odszkodowania zobowiązanej. Go
ście z Poznańskiego i z Królestwa Pol
skiego dziwią się i ruszają ramionami 
nad tym nieporządkiem me do opisa
nia.

Z Wydziału Kasyna powszechnego
otrzymujemy następujące pismo:

„W  salach Kasyna powszechnego, bę
dą się odbywać co sobotę zebrania to
warzyskie, na które zaprasza sie uprzej
mie P. T. członków kasyna wraz z ro
dzinami.

Program wieczorków obejmą śpiew'y, 
deklamacje, gry towarzyskie i tańce — 
stroje spacerowe.

Pierwszy wieczorek odbędzie się w so
botę dnia 2-go września b. r. Początek
0 godzin ie 7. W stęp wulny,

‘Fabrykacja gip=u wobec coraz liczniej
szego użytku tegoż stała się ważną gałę
zią przemysłu fabrycznego. W P/aszowie 
pod Krakowem założył pp. Karol Gzecz
1 spółka fabrykę parową gipsu, którą w 
tym roku znacznie rozszerzyć musiano, 
aby podołać bardzo licznym zamówie
niom po cenach niższych dla całej Gali
cji, Szląska i Węgier. Fabryce tej udało 
się wyrugować zupełnie gips zagraniczny, 
szczególnie szLukatorski, nie mówiąc już 
o gipsie zwykłym i gipsie nawozowym, 
oby tylko zbyt wysokie podatki nie utru
dniały dalszy rozwój tejże fabryki.

Stacja obserwacyjna. Gmina m. Kra 
kowa z.aw'arla z właścicielką r.alności 
1. 15, przy ulicy Lubicz i 1. 3 na placu
Arjańskim kontrakt wynajmu oficyn tejże 
realności na stację obserwacyjną dla po
dejrzanych chorych.

P. Namiestnik zamianował X. Anto 
niego Langa dyrektorem schroniska fun
dacji ks. Aleksandra Lubomirskiego dla 
zaniedbanych chłopców w Krakowie. X. 
Lang pracował poprzednio w podobnym 
zakładzie fundacji hr. Skarbka w Droho- 
wyża.

Ślub h r. Juliusza Tarnowskiego z hra
bianką Gabryela Starzeńską odbył się 
wczoraj o godzinie 11 przed południem 
w kościele Najśw. P. Marji, bogato w tym 
celu przystrojonym i oświetlonym, wśród 
ogromnego udziału publiczności. Nowo
żeńcom pobłogosławił X. kan. Puszet, 
puczem podniosłą i piękną do nich zwró
cił przemowę. Następnie mszę ślubną od
prawił X. kanonik Zwoliński, proboszcz- 
jubilal z Dukli. W świetnym orszaku go
ści weselnych widzieliśmy siostrę i braci 
uroczej panny młodej, całą rodzinę JE. 
hr. Jana Tarnowskiego, ojca pana mło
dego, rodziny hr. Zamoyskich, hr. Sta- 
rzeńskich, hr. Tarnowskich, hr Alęciń- 
skioh z Dukli, hr. Potockich, ks. Czarto
ryskich, hr. Myc-ielskich, hr. Stanisławów 
Sieinieńskich, hr. Krasińskich, Dembo
wskich, Morawskich, A. Goiayskiego, W. 
Kozłowskiego, starostę Adama Fedorowi
cza i wielu innych. Stroje pań były nad
zwyczaj okazałe i pełne smaku. W  ko
ściele porządek utrzymywała straż ognio
wa krakowska. O godzinie 1 najbliżsi 
krewni panny młodej, hr. Józeftąwie Mę- 
eińscy, podejmowali gości weselnych w 
salonach Grand-hotelu. Onegdaj odbył 
się dla uczczenia nowożeńców wielki 
wieczór u hrabstwa Stanisławów Tarno
wskich na Szlaku.

Wydział krakowskiego Towarzystwa 
imienia Tadeusza Kościuszki ukonsty
tuował się wczoraj. Zastępcę prezesa (pre
zesem wybrało walne zgromadzenie p. 
Jana Skirlińskirgo), wybrano ponownie 
radcę Arkuszewskiego. Ponieważ dr. Se
rafin Ghmurski prosił, aby go zwolniono 
nadal od obowiązków sekretarza, więc 
wytLial mu podziękował przez po
wstanie za dotychczasową pracę i na je 
go wniosek sekretarzem wybrał dra Lu
dwika Grzybowskiego. Skarbnik-em Towa
rzystwa wybrano nadal p Eustachego 
Śmialowskiego.

r’a członków Towarzystwa imie
nia Tadeusza Kościuszki zatwierdze
ni zostali przez wydział ua wczoraj- 
szern posiedzeniu pp.: Jan BaLirecki,
Leopold Reich, dr. Adam Banach, dr. 
Henryk Lgocki, Leonard Lepszy, Wincen 
ty Kramarczyk, Felicjan Kochanowski, 
Eugenjusz Gralewski i prof. Bronisław 
Gustawicz

P. Wincenty Kramarczyk, znany maj
ster murarski, przesłał, jak donosi 'N owi 
R eform a, oświadczenie wydziałowi, iż 
przy budowie fundamentów pod pomnik 
Tadeusza Kościuszki wykona bezpłatnie 
wszystkie roboty murarskie. Za tę ofiar
ność uchwalił wydział wyrazić p. Kra- 
marczykowi podziękowanie.

Sprawy szkolne. Gmina m. Krakowa 
wypłaciła tytułem preslacji na fundusz 
szkolny okręgowy, w latach od r. 1883 
do 1891 następujące kwoty:

W  roku 1883 złr. 49.544 ct. 92, w 
roku 188-1 złr 48.324 ct. 18, a miano
wicie z tytułu: płace nauczycieli, drobne 
potrzeby szkolne, przybory naukowe i bi- 
błjoteka okręgowa.

Ud roku 1885 wypłacono tytułem 12n/0 
dodatku na utrzymanie szkół:

W  roku 1885 złr. 52.440, 1886 złr. 
50.259, 1887 złr. 56.337, 1888 złr. 
64.039 ct. 79 '/2, 1889 zlr. 60,397 ct. 
31, 189U złr. b0.3J 1 ct. 35, 18al złr. 
70 601 ct. 83.

Z powyższych cytr przekonać się mo
żna, że gmina m. Kiakowa ponosi rok 
rocznie coraz bardziej zwiększające się

ciężary na utrzymanie szkól w naszem 
mieście.

Festyn na dochód krakowsk.ego T o 
warzystwa imienia Tadeusza Kościuszki, 
odłożony w miesiącu czerwcu z powodu 
niepogody odbędzie się w piątek 8 wrze
śnia w paiku dra Jordana. Program pier
wotny zostaje niezmieniony; głównym 
jegopunktem będzie b i t wa ra c ła w ick a , 
wykonana przez „pułk dzieci krakow 
skic-h,“ przybrany w krakuski, sukmany 
i t. p. a zbrojny w karabinki, kosy i . . . 
działa.

Bilety wstępu, nabyte na zapowiedzia
ny w. czerwcu festyn, ważne będą i na 
ten festyn, w dniu 8 września odbyć się 
mający.

Budowa gimnazjów. W obec rozpo
czynającego się roku szkolnego nie od 
rzeczy będzie zapytać co się też dzieje 
z planarni na budowę gimnazyum w uli
cy Studenckiej, na placu prze-' gminę od 
pół roku zakupionym, na którym to pla
cu stanąć miało gimnazjum imienia So
bieskiego, tak fatalnie dotąd umiesz
czon e ; następnie godzi się zapytać, gdzie 
i w których biórach spoczywa sprawa 

xzakupna gruntu ud p. Konrada Wentzla 
w ulicy Sobieskiego, gdzie mia’ o stanąć 
gimnazjum realne zamiasl w budynku 
dotąd drzewianym, nie odpowiadającym 
wymogom dydakiyczi.o-sanitarnym. W  koń
cu poruszamy sprawę rozszerzenia bi
blioteki jagiellońskiej w gmachu dzisiej
szego gimnazjum Nowodworskiego św. An
ny przez budowę uowegu gmachu na 
gruntach realności dawnej hr. Michałow
skiego. Gd/.ież są i co na to poradzą ra- 
si posłowie z Krakowa?'

Podkop w ulicy Lubicz, ów główny 
„nervus rerum“ rozwoju dzielnicy szóstej 
za torem kolejowym, widocznie nie ma 
szczęścia w szanownych biurach kolejo- 
w'ycb Po tylu nawoływaniach w'ykołatano 
taką odpowiedź, że w roku 1893 podkop 
będzie zrobionym i na ten cel wstawiono 
do budżetu państwowego wydatków kole 
jowych kwotę 100.000 na rok 1893. —  
Jesień się wkrótce zacznie według kalen
darza, ale w rzeczywistości już się za
częła i zaledwie dwa miesiące dzielą nas 
od zimy tj. od pory, gdy podobnych ro
bót przedsiębrać już nie będzie można.—  
Zapytujemy zatem publicznie, w jakiem 
stadium sprawa ta się znajduje po latach
15-tu publicznej dyskusji —  i gozie za
lega — W'ątpić nam bowiem wypada, aby 
prezydent kolei państwowej chciał uszczę
śliwić budżet kolejowy owymi 100.000 
zlr. za rok 1893 jako oszczędność nie- 
wydaną właśnie w Galicji, — Mieszkańcy 
za Lorem kulejowym zbierają podpisy z 
adresem do Tronu, zawiei ".jącym zażale
nie na przewlekanie tej sprawy.

uUdoWiB. Jeden z Koroniarzy przy
wiązany do Krakowa, pr isi nas o zwró
cenie uwagi na nadei pojedyncze i nie- 
gustowne fasady kamienic śródmieścia, a 
w szczególności Rynku Głównego, Ma
łego Rynku i placu Szczepańskiego. O 
ileby Kraków poważniej wyglądał, gdyby 
narożniki ulic ozdobne miały fasady, jak 
np. w Norymbergji. — Gdyby tu i ow'dzie 
by ty wieżyce i wieżyczki, ozdobne balko
ny, erkery itp., gdyby do fasad używano 
pięknych dla oka, miłych i łagodnych farb 
z ozdubumi z wapna hydraulicznego, gi
psu lub prasowanej blachy. —  A prze
cież właściciele śródmieścia są przeważnie 
zamożni i mogą się przyczynić do upię
kszenia miasta, a szczególnie ci, którzy 
owe domy pojedyncze zwykli nazywać 
pałacami.

Z Grzegp 'Z6K upominają się o po
większenie tamże posterunków bezpie
czeństwa publicznego, niema bowiem dnia, 
w kiórymby nie wyprawiano jakich burd 
lub nienapadnięlo na którego z przecho
dniów.

Onegdaj napadh murarze na trzech 
żołnierzy, zbiu ich i odebrali im broń. 
Jeden z nieb nazwiskiem Polańczyk Se- 
bastjan pokaleczył żołnierza do krwi, bił 
i kopał go, poczem uciekł. W  tym sa
mym dniu pobili murarze jakiegoś szew
ca i dopiero patrol policyjna z 5 żołnie
rzy i jednego cywilnego strażnika złóżo 
na zdołała ich aresztować.

Wczoraj zaś wybiła Marjanna Pękało- 
wa wszystkie szyby w mieszkaniu p. Za- 
charjasza,— słowem, że nikt tutaj nie jest 
pewny siebie, a o wierzornem wracaniu 
z miasta do domu nie może nawet być 
mowy, gdyż grasujące tu szajki włóczę
gów czychają tylko, aby kogo obedrzeć.

Cholera, w roku zeszłym zbyt wielki 
alarm o pojawieniu się cholery, wielkie 
straty przyniósł mieszkańcom miasta Kra
kowa. Na dłuższy przeciąg czasu zachwia
ły się handel i przemysł, a nieusprawieda- 
wiuna panika odstręczyla obcych od zwie
dzania Rrakowa. od pobytu przez jes:eń 
i z’mę, od uaiieszczania dzieci w szko
łach krakowskich itp. Najbardziej straszyły 
'publiczność owe biuletyny co dzień dru 
kowane i nalepiane. W  roku bieżącym 
zapobieżono, jak dotąd, dzięki energji 
prezydenta miasta, który dołożył wszel
kich starań, aby zlokalizować ognisko 
cholery, takowe radykalnie zdezyntekcjono- 
wać, mieszkańcom domu i ulicy chorobą 
dotkniętych zabronić rozchodzenia się po 
mieśc;e i żywić tychże dobrze, lecz w ich 
mieszkaniu. Ograniczono też chorobę do 
trzech wypadków i Kraków ma wiec zwy
kły pozór i spokojnie każdy tu przybyć 
i przebywać może. Służba sanitarna ze
wnętrzna jest znakomicie zorganizowaną. 
Urządzony szpital choleryczny i najęły 
lokal w ulicy Lubicz dla odosobnienia 
osob podejrzanych. Erergj1 tej tylko przy- 
klasnąć można.

T E L ^ G ^ A M Y .

Tiedetf. Polit. Corresp. donosi na 
podstawie autentycznych inform acyj, 
że rezerwiści z m iejscow ości, skąd do 
noszą o wypadkach cholery lub o wy 
padkach choroby podejrzanej natury, 
w ogóle nie zestali do ćwiczeń broni 
pow ołani.

Wiedeń. Ormiański katholikos Ma- 
ckerlich przybył tutaj w czoraj w ieczo
rem. Na dw orca  koleji w itało go oko 
ło  dwieście Ormian, wznosząc na jego 
cześć okrzyki. Przybyli także Ormianie 
z Chrystjanji i Paryża, i aeputacje 
ormiańskie z Lundy.au, Odessy, Mar- 
sylji, W arny i Gerli.

r*edeń. Wielki książę Luksem bur
ski przybył tu na kilka dni, zachow u
ją c  najściślejsze incognito.

Berlin. Reichsbote, organ konser
watystów  uderza z gw ałtow nością  na 
fakt objęcia tronu koburskiego przez 
księcia edynburskiego Alfreda, zapo 
wiadając wniesienie interpelacji w  par
lam encie. W spom ina zarazem o da
wnych rokowaniach z księciem E dyn- 
burskim w sprawie sukcesji koburskiej, 
przyczem  wyraża nadzieję, że parla
ment pow eźm ie stanow czą uchw ałę, 
wykluczającą książąt zagranicznych 
od  prawa oddziedziczania tronów  w 
państwach Rzeszy niemieckiej.

.S zy jn . Kom isja śleacza w  sprawie 
rozruchów  na Piazza Fainese prze 
dłożyła już Giolittiemu sprow ozdanie, 
które niebawem  ogłoszone zostanie w 
gazecie urzędow ej. W  sprawozdaniu 
tem komisja stwierdza, iż głów na od 
pow iedzialność za rozruchy spada na 
prefekta senatora Galendo, poniew aż 
niedostatecznie abał o wykonanie for
malnego polecenia, nakazu jącego o d 
ciąć ze wszystkicn stron przystępu na 
Piazza Farnese; dalej stwierdza komisja, 
że dyrektor policji Saudn nie jest ta
kże bez winy. natomiast ośw iadcza, 
iż inspektor policji Mainetti wcale nie 
winien,, skutkiem czego suspendow a- 
me Mainettiego w urzędzie zostanie 
natychmiast odw ołanem . Go do pre 
fekta i dyrektora policji rozstrzygnie 
R ada ministrów. Kom isja -oświadcza 
w końcu, że inne w ładze i w ojsko nie 
zawiniły.

Sofja. Zuiknięcie biskupa Klementa 
z m enasieru petropaw łow skiego tłó 
m aczą tem, że wskutek przemienienia 
tego m onasteru na zakład obłąkanych 
przeniesiono go do innego klasztoru

Petersburg. Były kom endant gra- 
jew ow skiej brygady straży pograni
cznej, pułkow nik Rchewitsch, rozpisu
ją c  się w  gazecie g iełdow ej obszernie
0 organizacji straży pogranicznej, któ
rą w  1889 ruku zreform ow ać zam ie
rzano, aby w  razie w ojny straż p o 
graniczna oddaw ać mugła usługi o - 
brony krajowej, wysławia się o tej in 
stytucji, jako o zupełnie przestarzeł -j
1 n ieodpow iadającej celowi. Nawet o fi
cerow ie tejże straży nie odpow iadają 
sw em u zadaniu, gdyż zbyt mało p o 
siadają wykształcenia w ojskow ego, a 
prawie żaden z nich nie ma nawet 
pojęcia o służbie kawaleryjskiej. O b- 
jezdczycy mają przytem Liche, w ybra
kowane konie. Na 57(37 koni zakupio
nych w  roku. 1890, okazało się 1001 
zupełnie nieodpow iednich  do słażby 
p od  wierzch, a nadto w  tymże roku 
nie zakupiono 450 koni, chociaż na 
zakuriro icn otwartym był znaczny 
kredyt, a na koszta żywienia tychże 
w ypłacano coi ocznie z kasy rządow ej 
prelim inow aną kw otę. Konie żołnierzy 
dostają nędzną paszę , chociaż na u - 
Tzymanie mh łoży rząd znaczne sumy. 
Uwagi te pułkownika Schewitscha o 
straży granicznej m ają na celu p rzy 
dzielenie tej instytucji p od  jurysdykcję 
ministerstwa w im y .

Mad ‘yt. D roóch manifestantów, cię
żko rannych w  czasie niedyielnycłi 
demonstracyj w  San Sebastjan zmarło 
dzisiaj wskutek wycieńczenia sił i zna
cznego krwi u p ływ u ; trzem innym 
zagraża rów nież niebezpieczeństw o 
śmierci. Z baskijskich i nawarskieb 
włości, dochodzą wielce niepokojące 
wieści o posłuchu, jak iego tam agita
cja fuerzystów zyskuje. W  sferach 
kom petentnych pow ątpiew ają czy kró
low a regentka wyjadzie w przyszłą 
sobotę  do Madrytu. Pałacu Miramar, 
królewskiej rezydenc,. strzegą dwie 
kom panje wojska

Targ zbożowy.

Kraków, 29 sierpnia: pszenica 8G0 
do 8‘ /0 , żyto 7 25 do 7.50, jęczmień 
6-—  do 6-30, owies z oplata akcyzową 
6-50 do 7‘ - , groch 10-—  do 12‘ — , 
tatarka 7-—  do 8-— , proso 5-— do 6 '— , 
fasola 8-—  do 12-— , jagły 11-— do
16-—■, siano — •— do 3 ’60, słoma —  -  
do 2-— , koniczyna na paszę — •— do 
3-«0 , ziemniaki za hektolitr 2‘ —  do 2 ‘ 40, 
jaja za kopę 1-25 do 1.35, masło za 
garniec 3-25 do 3-50, spirytus na 95° 
Tralesa za hektolitr — •—  do 76-50, oko 
wita na 80° Tralesa za hektolitr -  ■—  
do 75- — , rzepak zimowy 13-75 do 14- — .

do 6-75, o\. es 6-25 do 7-— , rzepak 
13-— do 13-50, groch 7 25 do 10 - ,  
wyka — ■— do — •— , nas. lai-uie — ■ — 
do — • — , nasienie konopne — •— do
— •— , Lób — — d o  , bobik 5-75
do 6-25, hreeżka — •— do — ■ — , koni
czyna czerwona 60-— do 70- — , biała 
65-— do 85-— .szwedzka — ■— d o — • — , 
kminek 24-— do 26- — , anyż 33-—  do
34- — , kukurydza s t a ia  do — • — ,
nowa — • — do — •—  chmiel 125 -— ao
130- — , spirytus 16‘ — d o  , Wa-
ranty na wrzesień — •— do — ■■— .

Usposobienie słabsze.

Przyjechali do Krakowa
dnia 30 sierpnia.

Brand Kotek; E. In Plater z Białuczewa. — 
Z hr Broel Plater z Bialaczei -a. — Sorzański 
z Wii Jnia. — J. Epl<n z Wiednia. — J. hr. 
Potjcki z Lańcata. — J. hr. Stadnicki z W. 
Wsi. — Sr, Weider z Eosyi — E. nr. Bawo- 
ronski .. Wieann.

ol Saski: K. Godlewska z Ma.kocic. — 
I. Dembowski ze J ,wowa. — M. Ma. a ono w« ki 
z Warszawy. — X. L. Błoństi z Kielc. — 
P. Dmocluwski z Warszawy. — A. hr. Tar
nowski z Gzikowa. — A. Gorąj-ki ! Mode- 
rówki. — J. hr. Ta uowski z Chmielowa. — 
Z. hr. Onzarow ze Słodki. — Ks. Zu Lubo
mirski z Wauzawy. — P. nr. Zamojski z War
szawy.

H. tel Drezdeński: A. Putjata z Kr. Pol.— 
j .1 Zażuliński zę Lwowa. — Z. A.nlauf ze 
Szczakowy. — A. Stokowąki z Drwibic. — 
A. Elsner z Lipska. — L. Spogaric z Pesztu. 
X. Z Odeigiewicz ze Lwowa.

Hotel Po lle ra ; W Dobroński z Brodów. — 
A. Paula z Kielc. — KS Werber *,r Lwowa.— 
J. Gardulski z Czostkowa. — J. Wiilusz z 
Z Stora.

Hoitl Polski: 1 Eilipsfca z Piotrkowa. — 
A. Walczyńska z Waiszawy. — A. Fouin z 
Miechowa. — E. Zawadzki i Siedlec. — A 
W< r„chter ze Lwowa. — K. p enot z Ki zia.ie- 
rza Wiel. — St. Golda z Kazimierza Wi< 1. — 
Er, Starczewski z Czei ncbnwi — M. iławe
cki z Warizawy. — M. Popławska z War
szawy.

Hotel trakuy.ski L Lapińsl i z Wilna. —• 
K. Siemianowski z Poznana — K. Bobowski 
z Podola rosyjbkiego. — J. Gąslowbka z War
szawy. — Z. Grz mkowska z War. sawy. — 
K. Hippmann z Trześni — 1. Pawiński z Ra
domia.

Hotpl Narodowy: M. Włodek z WcrRza- 
vy. — W. Szyjkowski zt Lwowa. — J. Wroń
ski z Ulanowa. — P. Magieri wfka z Nowego 
oącza. — P. Sitknwska z Miechowa. — A. 
Giermuiia z MiecliuWa. — A. Satalejowa z 
Miechowa. — K. Kisielowa z Miechowa

Hotel Europejski I.  Hemiczek z Jedlinki. — 
1. Kluczycki s Przybysza. — A. nebetenig ze 
Lwowa. — Dr. Br. Ghrostow^ki z Warsza
wy. — E. Kuli zyński z Warsz-wy. — K. Je- 
*'orarski z Warszawy. — W. Kalinowski z 
Warszawy. — St. Sokołowski z Galicji.

POCIĄGI KOLEJOWE
Z Krakowa odchodzą:

Do Lw ow a : 7-07 r., 8 r., 10-45 r 9.20 w.,
10-55 w. —  Do Wiaonia: 5-40 r., G&0 r. »-25 
r., 3-05 po poi., G-(j8 w., 10 w. — Z Wajcsja 
wy. 5-40 r., 925  r. C-09 w. —  Do Suchej: 
8 50 r., 2-05 po poh, 7 05' w., 8-25 r., od 95 
czerwca do 15 wiześnia, — Do W iebciki 12 

w poi., 81 0  w. — Dc Flzeszowa 0 40 w.

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa: «  r.. 6-20 r., 2-25 pap., 8-20 si , 
9-42 w —  Z W .cdnia: 6-45 r., 9-44 •-. 8-45 
w., 10-08 w. - Z Warszawy. 7-33 - ,  5 pup. 
Od Su ih e j: 6 05 r., 8-55 ., 10-37 r.. 4-15
pop., 9"41 w., 8-20 w. ud 25 czerwca Jo 15 
września. — Z W ieliczki: 8-05 r., C-25 w. 

Z Rzeszowa 8 55 r. 
m p -  Czas środkowo europejski. ' W j

N A D E S Ł A N E
(RubryTta „ Nadesłanea nie pochodzi od 
redakcji, która tez za nią odpowie

dzialności nie przyjm uje).

Czyste krew
pocUtawą zdrowia.

Tajem ne cierpienia, liszaje, w y 
rzuty, bladaczkę, ogólne osłabie
nia w ycieńczenia, ustępują przy 
zdrow em  krążeniu krwi. Za ra
dykalne w yleczenie przy użyciu 
naszej m etody ręczymy.

Do nstów, z żądam em  bliższych 
wyjaśnień, należy dołączyć markę, 
pocztow ą. 161 7 26

„Office Sanitas“, Paris
30. Faubourg M ontmartre.

LWÓW, 29 sierpnia: pszenica 8-50 do
9-— , żyto 6-25 do 6-50, jęczmień 5-5U

P. T
Przez wzgląd, że niektóre łaskawe 

zlecenia z prowincji dla mnie przezna
czone lecz mylnie adresow ane do da
wniejszej spółki Hubner i Hanke, lub 
do nieistniejącej już firmy Józef Han
ke często w łaśnie przez mylne adre 
sow anie wcale mnie nie dochodziły, 
przezco Szanowni odbiorcy  narażeni 
bywali na zaw ody, a często nawet i 
na straty, upraszam Szanownych mych 
Odbiorców z prowincji dla uniknięcia 
nadal podobnych ewentualności, ła
skawe zlecenia adresowaś tylko do 
firmy

ALOJZY EUBffEF
Skład farb i materjałóY/

170 3 32 Lwów, Rynek 38.

,0 0 0 ^ 0 0  0

^s?:elUiG papiery wartościor/e, banknoty 
zagraniczne i monety kupuje i pprzedaje 

póa najkorzystniejszemu warunkami. Kantor wymiany ||i c lu p rz y w . Banku Hipotecznego w Srafeowie. Rynek 3. BO Zlecenie,
z prowincji uskutecznia się odwrotną po- 

cziią beu doliczenia prowizji.
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i ) .  s z a e m t s k i W SóhinniFA I ? Wyłączny na Austro-Węgry sUad rosyjskiej l i i l ) J  Parawanowej
’ ' domu handlów. Sergiusza i erlowa W Moskwie poleca wyborowe her

baty w opaki*weir u orygiualueiu dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej włefW.y celnej- Herbatę 
rosyjską sprzedajemy po cenacll ffloskfe&jskich uwidocznionych rubiami na każdej paczce po zji. 1\S0 (lo złl*. 10’40 Z& flint,

ZamóoieaiŁ przy najmniej ua trzy funty uskuteczniany franco. — pSS. n ^ J . e p s E y o l i  f a l o r y i i  t u lg lŁ f .c łr

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym di ukiem 2 ct., 

tłustym drukiem po 5 ct. Minimum ce
ny oyłoszeń 25 ct

P .  P .

Przyjmę na mieszkanie i na stó ł
dziewczynkę luk chłopczyka ze szkół 

średnich, zapewniając troskliwą opiekę 
i lobre, zdrów ' pożywienie. Ul. fO r- 
melicka Nr 42, I  piętro w lewej oficy
nie, Nr. mieszkania 16. 1 3
D o k jj duży meb'nwany przy ulicy 

Zwierzynieckiej Nr. 16, na I piętrze 
jest d wynajęcia każdego czasu. W ia
dom ość tamże od godziny 1 do 4 po 
południu.
potrzebna zaraz yospudyni na wieś
* SrOSDodnrst.wn rjnna Int. ynln

-i-l

o a  
'cP  *

as

„  . c
gospodarstwa, panna lnb młoda 

wdowa z kaucją 100 zlr. Zgłosić się u 
kupca Kółka rolniczego. Wiśniowe, obok 
Dobczyc. 800 3 3

studenci ze szkół średnich 
znajdą umieszczenie w domu 

przy ul. Sławkowskiej L . 29 II . piętro 
ou frontu. Na żądanie pom oc w nau
kach na miejscu._________________ 1 3

Jak w Jatach poprzednich przyjmuję 
studentów szkół średnich. 0-ei.a umiar

kowana. Opieka rodzicielska. Radziwił- 
łow okad,Ip . ZSczanieckich Błeszyńska

Do wynajęcia zaraz 5 pokoi, przedpo
kój i kuchnia na I  piętrze w do

mu 1. 2, ul. Kopernika (przy plan
tach). 78S

Potrzeba zaraz nanny uzdolnionej w 
■nodniarstwie. Kraków, Florj.n ska 

J. 13. 791 3 3

M ile ’ iu juaud recommence ses Oours 
privćs dr Franęais, le 1-ier septem- 

bre, 1893. S ’adresser au Główny R y 
nek, 33. Cracovie. 806

Księgarnia Gebethnera i Spółki
SSE J2CJPŁ̂L OW: IE3

poleca:
K ról B olesław  Śmiały, d iam at hist. w pięciu

£ ŁC 03
•r—j

«g ’®  o3

o3 JZ - 
"3  ^  -to

S i  <2O  N

l i  &
N  > ł  a  n  
f t  a  
b 1 Ph

Antoniewicz W. W.
aktach 1 złr.

Borys, baśń starosław iaóska przez T . J. z za Buga. 1 złr. 30 ct. 
Oemeny J. Zasady w ychow ania fizycznego w  Szwecji. Przekład 

Gawrońskiej. 52 ct.
G aw alew icz M. M gła. P ow ieść. 1 złr. 60 ct.
Hołd Lirnikowi mazowieokie.nu Teofilowi Lenartowiczowi, złożony 

przez rodaków  w  Krakow ie 12 czerw ca 1893 roku 80 ct., 
w  opraw ie 1 złr.

Karoli A. P odręcznik  dla fotografów  i am atorów  fotog^afij. 1 złr. 
Konopnicka M. Na drodze, now ele i obrazki. 2 złr. 
Koroway-Metelicki NI. Poezje . 1 złr.
Kraszewski Kajetan. Z podań  i szpargałów . Cz. I. 2 złr. 
emaitre J. K ió łow ie , pow ieść. 1 złr. 20 ct.

Iflikszath K. Gołąbici w klatce, przekład z angielsk. 65 ct. 
Ożegalski Kościesza Józef. W spom nienia krwaw ych czasów  z roku 

1863. 1 złr. 50 ct.
Rewioński. Pies, jeg o  gatunki^; rasy, w ychów , utrzymanie, użytki, 

układanie, ch oroby  i ich leczenie z licznerni drzeworytam i 
w  tekście. 1 złr. 60 ct.

Sohreber Dr. M. Gimnastyka lecznicza pok o jow a  czyli zasady le
czniczych ćw iczeń  gim nastycznych z 45 drzeworytam i w te
kście i tablicą. 80 ct.

Sieradzki H. Solanka. 50 cnt.
Stefczyk Fr. Dr. Kilka uwag i w nioskow  w sprawie handlow ej 

działalności kółek rolniczych. 15 ct. 
eatr amatorski. Nr. 27. R aptus, kom edja w  1 akcie, z francusk. 

40 ct.
Nr. 28 Straduję, kom. w 1 akcie Zofji M ellerow ej 4') ct.

I męęzensk!ch dziejów U ni. V. M ow a pow iedziana nad trumną 
ś. p. F. H annytkiew icza, kapłana jubilata unickiego przez ks. 
prałata C hotkow s' iego. J5 ct.

oraz książki szkolna, atlasy, mapy 
i globusy. 40 7 ?

mm

_________Sezon polowaiiii;?.. się gTjJlża!________

Magazyn broni i wszalkisii przybarśw myśliwskich
b o l E&mmź G ^ m l E d i i E G O

- i
w Krakowie, ulica Szewska 1. 23,

ma na składzie BROŃ M Y Ś L I W S K I  wszelkich system ów, R e w o lw e r y , P is t o le t y ,  F lo b c r t y ,  
S z tu ć c e , R e p e t lo rk ij. P a t r o n y  do strzelb, rew olw erów , flobertów  etc. i wszystkie m ożliw e przy- 
bory myśliwskie w  najbogaLszym w yboize, p o  cen a ch  n a ju m la r k o w a ń s z y c h . —  Cenniki ilustro

wane, gratis i franco. 562 l  ?

wody m ineralne sztuczne
i  s p e c T a l n ©  leczuicze

tańsze od rodzimych o 50 —70"/,,

K024C. Z A K Ł JD U  FABRYCZNEGO YV0l> M INERALNYCH

3 . B S 4 0 T  i J i a E 0 1 8 * I B « r
W  K R A K O W I E .

W  miesteczku Lanckoronie jest do obsa
dzenia posada sekretarza gminnego, który za
razem ma pełnić czynności kasjera gminnego.

Roczna płaca 300 złr. w. a.
Podania wnosić* należy do Zwierzchności 

gminnej w Lanckoronie do końca września b. r. 
i wykazać się odpowiedniem uzdolnieniem, 
tudzież możnością złożeni?/ kaucji w wysoko
ści pobieranej rocznej płacy. * ws i ?

Lanckorona, dnia 24 sierpnia 1893/

C C -

n a o

Sokół i Sokolica w
i i

dwa gatunki wódek f "|
[ uz aanycia prsez pow ag' lekarskie za zdrowetne 

wyrabia i sprzedaje

Zarząd driir Płaza p. Cfcrzanrw S
R ów nież nabyw ać je  m ożna we wszystkich p ierw szorzę- k il  

dnycb handlach korzennych Krakow a, L w ow a i miast p ro - ( 
g| w incjonalnych. 536 40 50 Q

w s a s ®  i w t  a  l a a a s  a s s a w a B a s s a

Wanny, stołki do kąoar.ia
także z piecykami do grzania wody, 

klosety pokojowe, prysznice, wanienki do 
kąpieli nasladowyołi własnego wyrobu

KAROL MARKUS w Krakowie, ul. Szpitalna 20.
W i € » l l 4 :i  - i r y ł c ó r  

prawdziwych tulskich samowarów.

V t C  'Y ,  powszechnie znana i zalecana.

jedyny środek w cierpii 
moczowego i artrytyzmie. 

przewyższająca 
jo d  zawierające

R ' ! i ń c V f )  używana w katarach wszelkiego rodzaju, 
D . .  . I r O ^ d ,  zaduszce i w cierpieniach przewodu po

karmowego.

3 e E t e r s k @ ,  używana w katarach oskrzeli i płuc.

środek w hezkr\y:stośei i błędnicy.

' i'"'i jedyny środek w cierpieniach pęcherza
I LII .V  Cl, moczowego i artrytyzmie.

J , r ' n  i r przewyższająca wszelkie wody naturalne

Ż e l a z i s t a  Z tJ-'r0f08*°raneL"  żelazowym, wyborny

!£1 przeciwko słabościom nerwowym, mi- 
D r u . l l u n  grenie, hysterji, epilepsji, bezsenności 

i t. p. używana na zlecenie lekarza.
czysta szczawa miejsce Gieshii- 

n r y m t j l l l t t j j  d ,  blera, Krondorfer i Apoiinaris 
używana.

A ł i o c l ł l i i h l r ^ c s i r a  czybta Szczawa alkaliczno-so- 
U C o l r l l U l u l O  ‘. u ,  dowa, jako nppój zwykły i dve- 

te tyczny.

K w a ś n a  s o d o w a  ) bościach żołądka używana.
v Krakowie 

rzystwc iekarskie uznaną.S o d O W a  Za uu^ eP°.Z!- w ^ ra^ ° 'v' e przez Towa-

Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod kc ntrolą Komisji lekarsko-przemysłowej Towarzystwa
lekarskiego.

Według orzecz3nia Towarzystwa lekarskiego Krakov'8kiego. wody mineralne sztuczne tego Zakładu odpowiaeają
składem swym w zunełnosci wodom naturalnym.

S K Ł A D Y  >V A P T E K A C H :
W e L W O W IE  p. Wewlórkowskiego, p . . n uckera, p. Lachowicza, w T A R N O B R ZE G U  u. Krzyżanowskiego, 
v  G O R L IC A U H  p. Rog-ckiego, w G U IN CAU H  p. Hełma, w LE ŻA JSK U  p.. D -nk in , w M IELCU p. Pewli- 
kowskitgi SA N O K U  p. * Jli, w ZA LD R G A G E . p Małko-sklego, w Ż M IG R O D Z IE  p. Paszkowskiego,

w T A R N O P O L U  p. Budzyńskiego.
IV D II 9  Cr I  E 1 1 J  A C M :

W K O Ł O M Y I p. Dąbrowskiego, w BO C H N I p. Michnika, w J A Ś L E  w filji naszej fabryki, \ K14AK.OW1E
w naszej fabryce i przeważnie w aptekach. 2<ió 6 15

O s t r o f s n . 1 ©

Z A C H U E L I H t r
nieze.wodnezo środka przeciw wszelkiego roizaju owadom.

Od 30 lat używany w staj ni ach dworskich, wojskowych i większych pry
watnych na wsze'lJkie uszkodzenia i osłabienia nóg koni.

Kwizdyplyn resiytucyjny
do ^marowaJiia dla k n n i ^

196 flaszka I z łr. -tO ct. 17 22
D o nabycia we wszystkich 'aptekach i droguerjach AusU o-W ęgier. Sk-̂ at* 
główn" FRANC. 10H. K'.VIZ.DA, c. i k. au^.r. i król. rumuńsk nadworny 

dostawca. Aptekarz obwodowy w Xorreuburgu pod Wiedniem. 
Należy zwracać baczną uwacę na m arkę ochronną i żądać wyraźnie: 

TSZ-i 3  H o s t x t u t l o r . s f l . a i c i .
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-N  N u  JRmh K u p u j ą c a :  „D la cze g o  mi pan deje
2  TbilM lS otwarty proszek na ow a d y ?  W vraźnie żąda-

" g  ^  „Z A C H E R L IN U “ , a t o n  istn fc .to  tyJki»
O  w  o p ie e z ę io r a n y c h  Ł aszliacli! Nie chcę otw ar

tego proszku w  kopertach lub puszkach, pod aw an ego  
pod nazwą „ZA C H E R L 1N 1P, g d y ż 'je s t  bezużyteczny. A lbo mi pan da o p ie c z ę t o w a n ą  
z g o d łe m  „Z A C IIE R L IN % albo w róci pieniądze, oszukiwać ąię nie dam “ .
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TUKLIŃ SKIEGC
W KRAKOWIE

w h otelu  p o d  „B ,óżąu.
Obiad za 1 zlr.

Czwartek dnia 31 Sierpnia.
( Kalafiorowa.

S* Ro-.ól z gwiazdkami.
^  [ Polaufen.

■ K roi 'ety z jaj.
Rrsolki z rlrobiu.
Pomiilory faszerowane.
Karp po żydowsku.

. Pasztet w auszpiku.

Wieprz, duszona z wlosk kapustą, 
ilnżruaka z rożna z buraczkami. 
Zraziki paryskie z kaszką.
Taczka z kompotem.

' Slrudel z jabłek, 
jrlelor z cukrem, 
ualaretka owocowa.

fcsac—flH

&

a33•ooOD»-3

S o r s e t y  d a m s k ś e

oryginalne francuskie i w iedeń
skie, znane z dobroc i ,  poleca 

w  wielkim w yborze

MAGaZYN STROJÓW DAMSKICH 
M A E Y I  P E A U S S

w Krakowie, ulica św. Anny L. 3.
imnówlenia z prcwiucji uskutecznia sio

odwrotnie. 43 L 1.8 50

MIGAtYS OBUWIA
M a r j i  D e r d z i k o w s l d e j

pod kierownictwem •

B r o a is ł .  D o b r z a ń s k ie g o
W  K BAKO W IE, 

ul. św. Jana I, 4 (arugi dom oa A - B )
poleca

b u w i .! ine^hif od 3 - 5 0  zlr..  
obawie damskie od 3— 25 zlr.
Zam ówienia wykonywa punktual 
nie ■/. najlepszego irialerjału i w 

najkiólszyrn czasie 
Magazyn obfli ie  zaopa,trzony 

w g otow e ob u w ie  439 27 ■>

Wiedeńskie
G o t o w e  u b r a n i a

I
dla

(1 / t cw czą i .  i c h ł o p c ó w

Snkianki, p ia stczyU , trykoty
d la  d z A e s i

Bluzy dla Dam.

ARTURlfRiLL
782 K R A K Ó W .  ;i s 

Plac Dominikański Nr 2

A N T O N I  S C H U L Z
w Krakowie, ul. Szewska 18, 

poleca swe dobre  I naturalne

Oedenfciirskie wina
białe po 5U, 65, 75 ct i 1 zlr. butelka, 
czerwone 55, 65, 80 ct. i 1 zlr. butelka 

w beczkach znacznie taniej.
804 i 10

C E M E N T  

P O R T L A N D Z K I ,  
wspno hydrauliczne 

gips, 
CAltlBOLIŃEUM,

A ntim em lion (Środek przeciw grzybowi) 

Siiiołoaou Tylniego I drzaunugo, 
Trzcina wyplatana metr 8 cnt. 

i zwykła w snopkach,

papy I podobne artykuły 
najlepszej jakości

po najtańszych cenach poleca  
dom  handlowy pod  firmą

F R  I .E N E R L ’
w  K r a k o w i e .  784 8 ?

635 4 30

K K lK p K M
" Nie można nic zrob ić  bez i i z y b n  1

^  W ięc słuchaj i dziw się prawy katoliku:
P oco kupow ać na rogu od  żyda :

K  Jiedy i chrześcijaninowi T w rj grusz się przyda! 
Książki, książeczki, obrazki, ';rzvżyki,

^  R óżańce, lam pki, różne medaliki,
Q  Figury maleńkie, średnie i duże, 

k Fotografie na szkle i porcelanie (niby na marmurze) 
. Dostaniesz na placu Marjucki.n, obu! kościoła 
'  U Z A J Ą C Z K O W S K IE G O , ęo il z n a k ie m  j n i o l a '  
f T ow ar ma dobry i tani, znajdziesz go s.iadnie,

A  postąpisz nietylko uczciw ie, ale i ła d n ie !
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|  WIKTOR A T^ARABAtiZAi ?p.|
^  K r a k ó w ,  n l i c a  F lorya fiB k a  1. 6, I. p. q
£ Wszystkie instrumenta osubiście wybrane przez wła- Q  
©  sciciela w fabrykach w Wiedniu, Berlinie, Lipsku, 0

Dreźnie etc, etc. 42J 36 104 ©
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